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Sesja Rady Najwyższej ZSRR 
odbędzie się 5 sierpnia br.

(f) MOSKWA (PAP). Pre- Rady Najwyższej Związku So

w

Kraj w dniu Lipcowego Święta
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
zmieniając poprzednią decyzję 
postanowiło zwołać piątą sesję

cjalistycznych Republik Radzie­
ckich na dzień 5 sierpnia 1953 
roku.

Przygotowania do podpisania 
rezejmu w Panmundżonie 

Dalsze prowokacyjne wystąpienia 
klik i Li Syn-mana przeciw rozejmowi
PEKIN (PAP). Korespondent agencji Nowych Chin do-

nosi, że w dniu 2! lipca odbywał, I , »  ^ - - “ 3  
towania do podpisania rozejmu. Zwiększyła się I^zba na
przeprowadzanych przez obie strony W dniu J1 X i e  łaczni- 
sie trzv grupy oficerów sztabowych. Również oficerowie łączni 
k lfw in lra d za li się nad ustaleniem ostatnich szczegółów admi­
nistracyjnych.

Korespondent agencji No­
wych Chin podkreśla, że ofice­
rowie sztabowi muszą zmienić 
bieg wojskowej lin ii demarka- 
cyjnej w ten sposób, by zga­
dzała się ona z obecną linią 
kontaktu bojowego, która prze­
sunęła się na południe od cza­
su, gdy pogwałcenie porozu­
mienia w sprawie jeńców wo­
jennych przez L i Syn-mana na­
gle zahamowało^ przygotowa­
nia do podpisania rozejmu. _W 
tym celu jedna z grup oficerów 
sztabowych badała we wtorek 
mapy terenu działań^ wojen­
nych. Inna grupa oficerów szta­
bowych wezwała tłumaczy dla 
ustalania różnojęzycznych tek­
stów dokumentów związanych 
z rokowaniami o rozejm w Ko­
rei. 1

Podczas rozmów między ofi­
cerami sztabowymi i łączniko­
wymi robotnicy chińscy p ko­
reańscy zajęci byli wykańcza­
niem budynku, w którynp ma 
nastąpić uroczyste podpisanie 
układu rozejmowego. Praca ta 
kontynuowana była w nocy 
przy świetle elektrycznym. 
Przystąpiono również do utoro­
wania nowej drogi prowadzącej 
d miejsca przewidzianej uro­
czystości i ustawiono nowy na­
miot, w którym wszystkie trzy 
grupy oficerów będą mogły 
spotykać się równocześnie.

Podczas gdy świat oczekuje 
na podpisanie rozejmu — do­
daje agencja Nowych Chin — 
przedstawiciele L i Syn-mana 
kontynuują swe wystąpienia 
przeciwko rozejmowi. Agencja 
amerykańska United Press do­
niosła we wtorek, że wszyscy 
urzędnicy południowo - koreań­
scy wciąż jeszcze powtarzają

zastrzeżenia wysunięte przez 
Li Syn-mana. Agencja Associa­
ted Press podaje, że lisynma- 
nowski minister spraw zagra­
nicznych dał do zrozumienia, iż 
spodziewać się należy nowego 
sprzeciwu rządu Li Syn-mana. 
Jakkolwiek szef_ delegacji ame­
rykańskiej Harrison oświadczył, 
że dowództwo ONZ otrzymało 
od rządu południowo - koreań 
skiego niezbędne zapewnienia 
że rząd ten nie będzie saboto­
wał wykonania warunków ukła­
du rozejmowego — Li Syn-man 
miał oświadczyć, że rozważa 
sprawę złożenia „publicznego 
protestu“  przeciwko temu 
oświadczeniu Harrisona.

W związku z tego rodzaju 
wynurzeniami agencja Nowych 
Chin przypomina ostrzeżenie 
generała Nam Ira: „Jeżeli trwać 
będzie polityka pobłażania do­
wództwa ONZ w stosunku do 
rządu południowo - koreańskie­
go i południowo - koreańskich 
sił zbrojnych, możliwe jest, ze 
wykonanie warunków układu 
rozejmowego będzie nadal sa­
botowane — przed podpisaniem 
rozejmu lub później . Narody 
świata — kończy agencja No­
wych Chin — oczekują, czy 
strona amerykańska dotrzyma 
swych uroczystych przyrzeczeń, 
aby można było podpisać i urze­
czywistnić rozejm.

Defilada 50 tys. młodzieży
i sportowców w Łodzi

Czołówkę barwnej defilady 
ok. 50 tys. sportowców, mło­
dzieży ZMP-owskiej i niezor- 
ganizowanej, która przeszła 
głównymi ulicami Łodzi, sta­
nowiła grupa, niosąca flagi 65 
krajów z trzema niebieskimi fla­
gami pokoju pośrodku.

Za długimi, równymi, sprę­
żyście kroczącymi kolumnami 
sportowców przeciągnęła mło­
dzież ZMP-owska i niezorgani- 
zowana, niosąca las szturmówek 
czerwono - niebieskich. W jej 
szeregach wielobarwne grupy 
regionalne. Grają w słońcu, 
mienią się tęczowo wstążki, 
szychy i cekiny.

Po defiladzie w ośmiu parkach 
łódzkich odbyły się imprezy i za­
bawy ludowe, na które tłum­
nie ściągnęli mieszkańcy mia­
sta. Szczególnym powodzeniem 
cieszył się nowootwarty piękpy 
park kultury i wypoczynku w  
robotniczej dzielnicy Widzew. 
W ośrodku sportów wodnych w 
Rudzie Pabianickiej odbyły się 
m. in. wyścigi kajakowe.
Wielkie zainteresowanie wzbu­

dziły wystawy, obrazujące do­
robek robotniczej Łodzi w cią­
gu ostatnich 9 lat.

(f)PEKIN (PAP). Jak donos-i 
agencja Nowych Chin, delega­
cja koreańsko - chińska ucze­
stnicząca w rokowaniach o ro­
zejm w Korei ogłosiła komuni­
kat stwierdzający, że oficerowie 
sztabowi obu stron odbyli 22 
hm. oddzielne niejawne posie­
dzenia.

Obchody w  Wielkopolsce
Owacjami i oklaskami wita­

ły dziesiątki tysięcy mieszkań­
ców Poznania sportowców-ro- 
botników ZISPO, Stomila, 
Wiepofamy i innych robotni­
czych zrzeszeń sportowych, ucz­
niów Wyższej Szkoły Wycho­
wania Fizycznego oraz kolum­
ny członków LZS-ów, którzy 
przedefilowali ulicami miasta.

Z daleka widnieją wypisane 
na transparentach meldunki 
głoszące, że — 141,5 tys. mło­
dzieży Wielkopolski stanęło 
do Czynu Lipcowego, a sporto­
wy Czyp Festiwalowy objął po­
nad 58 tys. młodzieży.

Wśród sportowców ramię w 
ramię, obdarowani kwiatami 
idą podchorążowie i młodzi 
oficerowie, którzy obchodzą 
również 10 rocznicę powsta­
nia Ludowego Wojska Pol­
skiego.

W woj. poznańskim w pocho­
dach i imprezach sportowych

wzięło udział ponad kilkadzie­
siąt tysięcy młodzieży. Szcze­
gólnie piękne pochody urządzi­
ła młodzież w Kaliszu, Ostro­
wie Wielkopolskim, Lesznie 
i Gnieźnie.

Kolej elektryczna 
Sopot —  Gdynia 

oddana do użytku
GDAŃSK (kor. w ł.). Meldun­

kami o nowych osiągnięciach, 
powitały dzień 22 Lipca załogi 
zakładów pracy Wybrzeża.

Załoga Państwowego Przed­
siębiorstwa Robót Komunika­
cyjnych na 75 dni przed pier­
wotnie planowanym terminem 
oddała do użytku mieszkańców 
trójmiasta kolej elektryczną z 
Sopotu do Gdyni. Robotnicy 
PPRK i dzielna młodzież SP 
wywiązali się ze swego zada­
nia. Na stacji w Sopocie uro­
czystego otwarcia lin ii dokonał 
wiceminister Kolei S. Modliń­
ski, po czym pociąg odbył pier­
wszą podróż na nowej trasie. 
Na każdej stacji w itały go tłu ­
my mieszkańców.

W Dzierżążnie pow. kartu­
skiego odbyła się uroczystość 
oddania do użytku Państwowe­
go Sanatorium dla Młodzieży. 
Sanatorium dysponuje 425 łóż­
kami, posiada własny szpital, 
wyposażony w nowoczesne 
urządzenia lekarskie, salę tea­
tralną, świetlicę oraz gabinety 
tzw. terapii zajęciowej.

Wyrazem coraz większej 
opieki nad dzieckiem były od­
dane do użytku na dzień 22 lip. 
ca 2 nowe obiekty w Gdańsku 
— żłobek przy ul. Wajdeloty 
we Wrzeszczu i klinika dziecię­
ca. (m)

Tam, gdzie zabrzmiały 
słowa

Manifestu Lipcowego

Wiec żałobny w Paryżu
(f) PARYŻ (PAP). We wto­

rek odbył się w Paryżu uroczy­
sty wiec żałobny ku czci ofiar 
nikczemnej prowokacji policji 
w dniu 14 lipca. Na wiecu wy­
głosiła przemówienie Eugenia 
Cotton, która oświadczyła m 
in.: „Tradycyjne święto 14 hp- 
ca zhańbione zostało w tym ro­
ku nikczemną prowokacją poli­
cji Każdy rozumie, ze jedyną
drogą do powstrzymania wzma­
gającej się fali represji jest

jedność wszystkich uczciwych 
ludzi. Przyjaciele! Niechaj każ­
dy'z nas zobowiąże się dzisiaj, 
że przyciągnie do naszych sze­
regów nowych obrońców poko­
ju i wolności!“

Przemówienia wygłosili rów­
nież członek KG Francuskiej 
Partii Komunistycznej Georges 
Cogniot, przewodniczący Zwią 
zku Republikanów Postępo 
wych Emmanue! d‘Astier de h 
Vigerie, pastor B.osc i inni.

Ze szczególną radością i du­
mą świętowała 22 Lipca lud­
ność Lubelszczyzny, która 
pierwsza z polskich ziem zosta­
ła wyzwolona i skąd rozbrzmia­
ły słowa Manifestu PKWN, za­
powiadającego całemu krajowi 
nadejście chwili wyzwolenia na­
rodowego i społeczi ego.

W Lublinie, mieście, które 
9 lat temu z uniesieniem witało 
wyzwolicielskie oddziały Armii

Radzieckiej i Wojska Polskiego
— ulicami przeciągnął wielki 
pochód młodzieży.

Po południu mieszkańcy Lu­
blina uczestniczyli w wielu za­
bawach ludowych.

Na Dolnym Śląsku
Ludność wsi i miast Dolnego 

Śląska—tej prastarej Piastow­
skiej Ziemi — radowała się 
w dniu Lipcowego Święta wiel­
kimi osiągnięciami, jakie uzys­
kała dzięki swej wytężonej pra­
cy i dzięki wielkiej pomocy 
Państwa na odbudowę i rozbu­
dowę tamtejszego przemysłu, 
rolnictwa, komunikacj i, _ handlu
— na odbudowę miast i wsi.

We Wrocławiu dziesiątki ty­
sięcy ludzi wzięło udział w 
wielkim festynie na stadionie 
olimpijskim. Po pochodzie mło­
dzieży, w siedmiu punktach te­
renu otaczającego stadion, roz­
poczęły się zabawy ludowe, u- 
rozmaicone występami artysty­
cznymi. Jednocześnie odbyły 
się liczne imprezy sportowi — 
m. in. zawody żużlowe Spójnia
— CWKS, 'mecz piłki nożnej 
pomiędzy reprezentacjami Wro­
cławia i Opola, zawody bokser­
skie pomiędzy pięściarzami 
Wrocławia i woj. wrocławskie­
go.

W Wałbrzychu Święto 22 Li- 
pca radośnie obchodzili tamtej­
si górnicy i robotnicy fabryk 
oraz chłopi, którzy tłumnie zje­
chali do tego górniczego mia­
sta z okolicznych wsi.

Pochód Walami Chrobrego 
w  Szczecinie

Obchód Święta Odrodzenia 
Polski w Szczecinie był wspa­
niałą manifestacją przywiąza­
nia do Macierzy mieszkańców 
tego prastarego miasta pia­
stowskiego.

Wałami Chrobrego, odświęt­
nie przybranymi setkami łopo­
cących na wietrze flag i sztur- 
mówek, na tle manewrujących 
na falach Odry żaglówek i za­
kotwiczonych w pełnej gali 
statków żeglugi przybrzeżnej, 
przeszedł wielotysięczny po- 
chód młodzieży i sportowców 
stolicy Pomorza Zachodniego. 

Uroczyste pochody młodego

pokolenia odbyły się również w 
miastach powiatowych Pomo­
rza Szczecińskiego.

Nowe wiejskie 
domy kultury  

w  woj. rzeszowskim
Radośnie obchodziła święto 

22 Lipca wieś rzeszowska. W 
dniu tym nastąpiło otwarcie 
wiejskich domów kultury w 
Grudnej Kępskiej pow. gorlic­
kiego i w Wietlinie pow. jaro­
sławskiego. W obu tych domach 
kultury otwarto bogato zaopa­
trzone biblioteki. Do świetlic 
przekazano aparaty radiowe z 
adapterami.

Podczas tych uroczystości od­
była się dekoracja Krzyżami 
Zasługi 11 najbardziej zasłużo­
nych sołtysów i pracowników 
prezydiów rad narodowych.

W przodującym zespole PGR 
Zawada w pow. dębickim odbył 
się wielki festyn, na którym ro­
botnicy rolni oraz chłopi z oko­
licznych wsi oglądali występy 
artystów Państwowego Teatru 
Ziemi Rzeszowskiej, popisy ze­
społów regionalnych oraz słu­
chali koncertu orkiestry. Pod 
wieczór wyświetlano filmy oraz 
nadawano ciekawe audycje ra­
diowe z wozów transmisyjnych.

Piękna uroczystość odbyła 
się również w gromadzie Wo­
la Dalsza pow. łańcuckiego, 
gdzie nastąpiło otwarcie sali 
gimnastycznej, wybudowanej 
przez członków miejscowego 
LZS w Czynie Lipcowym.

Napełnienie odcinka kanału 
nawadniającego

Uroczy§te akademie w Pekinie 
i w Rzymie z okazji Święla 

Oflrodzenia Polski
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że w dniu 
21 bm. po południu odbyła się 
tu uroczysta akademia z okazji 
9 rocznicy odrodzenia Polski.
Wśród przeszło 800 uczestni­
ków uroczystości znajdowali się 
minister komunikacji Czang 
Po-czun, wiceminister spraw za­
granicznych Wu Hu-czuan, w i­
ceminister oświaty Wei Czueh, 
wiceminister kultury Liu Czi- 
ming, wiceprezes Chińskiej 
Akademii Nauk Tao Meng-ho, 
kierownicy różnych organizacji 
społecznych oraz przedstawicie­
le wszystkich warstw ludności 
stolicy Chin Ludowych. Obecni 
byli również ambasador PRL 
Stanisław Kiryluk oraz 
przedstawiciele dyplomatycz­
ni ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej. Na akademię 
przybyli też polski przedstawi­
ciel w komisji nadzorczej 
państw neutralnych, powołanej 
w związku z rokowaniami o ro­
zejm w Korei — gen. Wągrow- 
ski i przedstawiciel czechosło­
wacki w tejże komisji — gen.
Buresz.

Zwracając się do zebranych 
minister Czang Po-czun w 
imieniu narodu chińskiego ser­
decznie pozdrowił naród polski 
oraz podkreślił jego wspaniale 
osiągnięcia w dziedzinie poli­
tycznej, ekonomicznej i kultu­

ralnej. Jedność narodów chiń­
skiego i polskiego — powie­
dział m. in. mówca — oparła 
jest na wzajemnym zaufaniu i 
wzajemnych interesach. Oba 
nasze narody zaczerpnęły na­
tchnienie ze zwycięstwa Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej i z przodujących 
doświadczeń Związku Radziec­
kiego. Nieustanne zacieśnianie 
przyjaznej współpracy chińsko- 
polskiej ma ogromne znaczenie 
dla sprawy pokoju światowego 
i demokracji.

Akademia zakończyła się wy­
stępami artystów chińskich, 
którzy wykonali szereg chiń­
skich i polskich pieśni i tań­
ców.

*
RZYM (PAP). We wtorek 

odbyła się tu uroczysta akade­
mia dla uczczenia 9 rocznicy 
odrodzenia Polski zorganizo­
wana przez włoskie towarzyst­
wo stosunków' kulturalnych z 
Polską. Na akademii przewod­
niczył b. ambasador Włoch w 
Warszawie senator Ambrogio 
Donini. Przemówienie wygłosił 
senator Umberto Terracini. Na 
akademię przybyli liczni-przed- 
stawiciele społeczeństwa Rzy­
mu oraz ambasadorowie Pol­
ski, ZSRR i przedstawiciel«

dyplomatyczni Węgier, Alba­
n ii i Rumunii.

Głosy prasy zagranicznej

W dniu Święta Odrodzenia 
Polski wielkim wydarzeniem na 
Bialostocczyźnie było oddanie 
do użytku części wielkich urzą­
dzeń wodno-melioracyjnych na 
Kuwasach. W czasie uroczysto­
ści, w której tłumny udział 
wzięli mieszkańcy okolicznych 
wsi, napełniono wodą ze spię­
trzonego Jeziora Raj grodzkiego 
6-kilometrowy odcinek kanału 
nawadniającego. Kanał umożli­
wi zagospodarowanie 3.800 ha 
łąk.

W Wysokiem Mazowieckiem 
ludność miasta i powiatu otrzy­
mała nowy szpital na 250 łó­
żek. (PAP)

Stare Miasto przekazane ludności stolicy
. . . •   i i p i  : I1T ..... TA 1 fUO «• « in« tfiirłnAc/

T)nia 22 lipca, w 9 rocznicę Manifestu PKWN I pierwszą 
rocznicę Konstytucji PRL, wspaniale przystrojone, tonące 
w słońcu ulice Warszawy, już wczesnym rankiem zapełniły się 
gwarnymi tłumami. Mieszkańcy Warszawy spieszjdi, by wziąć 
udział w uroczystym przekazaniu ludowi stolicy pierwszej czę­
ści Traktu Starej Warszawy i Rynku Starego Miasta oraz, py 
podziwiać barwną, radosną defiladę tysięcznych rzesz młodzie­
ży i sportowców stolicy.

Występ ukraińskiego zespołu 
artystycznego w Warszawie

Związku Radzieckiego. Zespól 
wykonał również piosenki pol­
skie w języku polskim.

Publiczność niemilknącymi o- 
klaskami zmusiła artystów do 
wykonąnia szeregu punktów 
programu na bis.

Po koncercie wśród gorącej 
owacji publiczności wręczono

(fj W dniu 22 lipca br. od­
byt się na kortach CWKS w 
Warszawie występ Panstwowe- 
go Ukraińskiego Choru Ludo­
wego.

Bogaty program wieczoru, w 
wykonaniu chóru, zespołu in­
strumentów ludowych oraz_ gru­
py tanecznej, wypełniły giown.e 
pieśni i tańce ludowe ukraiń­
skie oraz innych narodów

Na uroczystości przybyli: 
przewodniczący KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów — Bo­
lesław Bierut oraz członkowie 
Rady Państwa z Przewodni­
czącym Rady — Aleksandrem 
Zawadzkim na czele, członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rządu, 
przedstawiciele Sejmu PRL, 
stronnictw politycznych, Woj­
ska Polskiego, organizacji spo­
łecznych, członkowie Komitetu 
Warszawskiego PZPR, Prezy­
dium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy, przodownicy pracy 
stolicy oraz przodujący chłopi 
indywidualni, członkowie spół­
dzielni i robotnicy PGR ^ woj. 
warszawskiego.

Obecni byli członkowie kor­
pusu dyplomatycznego akredy­
towani w Warszawie.

W uroczystościach wzięli 
również udział liczni goście za­
graniczni — przedstawiciele 
Światowej Rady Pokoju, wy­
bitni działacze ruchu obroń­
c a  nnlcoiii i naukowcy, przy-

kopernikowskie oraz bawiący 
w naszym kraju związkowcy 
brytyjscy i austriaccy, przed­
stawiciele Polonii Zagranicznej, 
a także około 400-osobowa gru­
pa dzieci polskich z Francji 
i Belgii.

Rynek Starego Miasta, mie­
niący się w blaskach lipcowego 
słońca tęczą malowideł, złoceń 
i polichromii, zapełniają mie­
szkańcy stolicy.

Na przystrojonym godłem na 
rodowym balkonie zabytkowej 
kamienicy — Rynek Nr 10 — 
jednej z należących niegdyś do 
starej warszawskiej rodziny Ba. 
ryczków, zajmuje miejsce Prze­
wodniczący KC PZPR, Prezes 
Rady Ministrów Bolesław Bie­
rut wraz z Przewodniczącym 
Rady Państwa Aleksandrem 
Zawadzkim oraz przewodniczą­
cym CRZZ Wiktorem Rosie­
wiczem, I sekretarzem KW 
PZPR Władysławem Matwi- 
nem, przewodniczącym Prezy­
dium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy Jerzym Albrechtem 
oraz wybitnymi budowniczymi

Traktu Starej Warszawy — Jó.. 
zefem Markowem, Stanisławem 
Baranem i Janem Kozakiem. 
Orkiestra gra Hymn Narodowy.

Zabiera głos przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy — Jerzy A l­
brecht. (Tekst przemówienia 
podajemy na str. 4).

Słowom mówcy towarzyszą 
wznoszone raz po raz potężne 
okrzyki na cześć Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, na cześć 
Konstytucji, na cześć przodują­
cej siły narodu — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Następny mówca — to je­
den z najbardziej zasłużonych 
i ofiarnych budowniczych Ryn­
ku Starego Miasta, wybitny 
przodownik pracy — Stanisław 
Baran. „My, pracownicy KAM 
— mówi on wśród entuzjasty­
cznych oklasków i okrzyków na 
cześć bohaterskich budowni­
czych „Starówki“  — obchodzi­
my dziś Święto Wyzwolenia ze 
szczególnie wielką radością i 
dumą. Składamy Warszawie i 
całemu narodowi owoc naszych 
Wieloletnich zmagań ze zwała­
mi gruzu, tysiącami walących 
się, zniszczonych murów, owoc 
naszych kilkuletnich walk o od­
budowę drogiej nam wszyst 
kim Starówki“ .

Mówca opowiada o począt­
kach budowy — w sierpniu

1949 r., o jej trudnościach, o 
pietyzmie, z jakim odtwarza­
no piękno starej Warszawy, o 
żmudnej i upartej pracy kon­
serwatorów i plastyków. „Trze­
ba byto — stwierdza przedsta­
wiciel załogi — mocno wie­
rzyć w wytrwałość i upór na­
szych inżynierów i techników 
oraz robotników, aby podjąć 
podobne zadanie“ .

Przedstawiciel załogi ZBM-3 
KAM mówi dalej o głębokim 
zainteresowaniu się projektem 
odbudowy i przebiegiem robót 
na Starówce przez Bolesława 
Bi^rnta. Jego wizyty w czasie 
budoWy — stwierdza mówca 
— dodawały nam bodźca i ener. 
gii do jeszcze wydajniejszej 
pracy.

Dziś oddajemy na użytek 
mieszkańcom Warszawy Rynek 
Starego Miasta. Wytrwaliśmy w 
tej pracy, bo czuliśmy, że z na­
mi jest cały naród polski, bo kie­
rowała nami partia i jej Prze­
wodniczący Bolesław Bierut.

Uroczystość na Starym Mie­
ście dobiega końca. Rozlegają 
się dźwięki starej pieśni rewo­
lucyjnej ludu Warszawy — 
Warszawianki.

Uczestnicy uroczystości uda 
ją się na Krakowskie Przed 
mieście, gdzie zajmują miejsca 
na trybunach ustawionych na­
przeciw pomnika Adama M i­
ckiewicza. (PAP)

(f) MOSKWA (PAP), śro­
dowa prasa radziecka poświęca 
artykuły wstępne Świętu Naro­
dowemu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. „Prawda“  za­
mieszcza artykuł wstępny pt. 
,Na drodze pokoju i socjali­

zmu“  (artykuł ten podajemy 
na str. ¿k. „Święto Narodowe 
ludu polskiego“ —to tytuł arty­
kułu wstępnego Jzw iestii“ . 
Również „Krasnaja Zwiezda“ 
poświęca Świętu Odrodzenia 
Polski specjalny artykuł. Ponad­
to „Prawda“ , „Izwiestia“  i inne 
dzienniki moskiewskie zamie­
szczają sprawozdania z uro­
czystej sesji' Stołecznej Rady 
Narodowej z obszernym stresz­
czeniem referatu przewodniczą­
cego KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Prezesa Ra­
dy Ministrów PRL Bolesława 
Bieruta.

(f) BERLIN (PAP). Cała 
demokratyczna prasa niemiecka 
z 22 lipca br. stoi pod 
znakiem poisk.ego Święta 
Narodowego. Organ KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partji 
Jedności „Neues Deutschland“ 
zamieszcza artykuł pt. „9 lat 
Polski Ludowej“ pióra ministra

oświaty NRD — Zaissera. Po­
nadto dziennik publikuje ob­
szerny ilustrowany reportaż o 
odbudowie Starego Miasta. Or­
gan Niemieckiej Partii Liberal­
nej ,jDer Morgen“  zamieszcza 
artykuł pt. „Nasz sąsiad“ , w 
którym podkreśla znaczenie 
przyjaźni polsko-niemieckiej i 
rolę granicy na Odrze i Nysie 
jako czynnika pokoju światowe. 

gaRównież inne dzienniki de­
mokratyczne poświęcają wiele 
artykułów i reportaży Polsce 
Ludowej.

SOFIA (PAP). Wszystkie 
dzienniki bułgarskie publikują 
artykuły poświęcone sukcesom 
bratniego narodu polskiego w 
jego walce o pokój i socjalizm.

PARYŻ (PAP). „Humanite“  
zamieszcza artykuł swego ko­
respondenta w Warszawie Guil- 
lemota, który opisuje przygoto­
wania w Polsce do Swifta 
Odrodzenia. Guiilemot opisując 
odbudowę Rynku Starego Mia­
sta stwierdza m. in.: „Robotni­
cy, malarze i rzeźbiarze doko­
nali dzieia, które urzeka swym 
pięknem, wiarą i miłością po­
koju“ .

Przyjęcie 
z okazji Święta Odrodzenia

(f) Dnia 22 btn. w godzinach 
wieczornych Prezes Rady M in i­
strów Bolesław Bierut wydal 
przyjęcie z okazji Święta O- 
drodzenia Polski.

W przyjęciu wzięlf udział 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa z Przewodniczącym 
Rady Państwa Aleksandrem 
Zawadzkim na czele, członko­
wie Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, przedstawicie­
le Wojska Polskiego, stronnictw

politycznych, organizacji spo­
łecznych, wyróżnieni warszaw­
scy przodownicy pracy, przed­
stawiciele świata nauki, kultu­
ry i sztuki, przodujący chłopi.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego. Obecni byli również 
członkowie przybyłych do Pol­
ski delegacji zagranicznych o- 
raz bawiący w Ojczyźnie przed­
stawiciele Polonii Zagranicznej.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze. (PAP)

Pokaz filmu „Żołnierz Zwycięstwa“ 
w ambasadzie PRL w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). -  W 
przededniu 9 rocznicy wyzwole­
nia Polski w ambasadzie PRL 
w Moskwie odbył się pokaz f i l­
mu „Żołnierz Zwycięstwa“ .

Na pokazie obecni byli am­
basadorowie i posłowie krajów 
demokracji ludowej akredyto­

wani w Moskwie, wyżsi urzęd­
nicy ministerstwa spraw zagra­
nicznych ZSRR, generałowie i 
oficerowie Armii Radzieckiej, 
przedstawiciele świata arty­
stycznego .Moskwy, prasy ra­
dzieckiej oraz korespondenci za­
graniczni.

Młodzieżowi przodownicy pracy
zakładów warszawskich w  pochodzie idą kolumny sportowców Warszawy Z defilady wojskowej w Stallnogrodzle. Maszeruje piechota F o t o  C A F -
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Deportacja i  Chin ! 
misjonarzy -  agentów 

imperialistycznych
(f) PEKIN (PAP). Dziennik-; 

„Czefanżibao“  donosi, że szang- ; 
hajski wojskowy komitet kon- j 
trolny, uwzględniając żądania j 
ludności, zarządził deportację z j 
terytorium Chin 5 agentów im- j 
perialistycznych ukrywających | 
się pod maską misjonarzy ka- ! 
tolickich.

W dniu 20 bm. w Szanghaju j 
odbył się wiec, którego uczest- ! 
nicy, w większości katolicy, ; 
wyrazili jednomyślnie poparcie 
dla postępowania władz ludo­
wych.

Urzeczywistnienie amerykańskich gwarancji 
warunkiem położenia kresu wojnie w Korei

A r ty k u ł dziennika „Zenm inzibao“
(f) PEKIN (PAP). Dziennik

„Zenminżibao“  w
ty te występują otwarcie prze- j niewątpliwie w znacznym stop- j raz jeszcze dowodzą, że Stany

P o d z ię ko w a n ia , za życzen ia  
o trzym a n e  z o k a z ji Ś w ię ta  O d rodzen ia

czone powinny wykonać swe 
gwarancje“  pisze m. in.: 

Ogłoszone 19 lipca oświad­
czenie szefa delegacji koreań- 
sko-chińskiej uczestniczącej w 
rokowaniach o rozejm w Korei, 
gen. Nam łra rzuciło snop 
światła na szereg zagadnień. 

¡Odsłoniło ono jeszcze wyraźniej 
i przed narodami całego świata 
¡rzeczywisty stan rokowań i zde- 
j maskowało w całej pełni roz- 
¡maite oszczercze twierdzenia 
i Amerykanów'. Podstawowy pro- 

noszą z Kairu, egipski minister y erT1 polega obecnie na tym, że 
propagandy Salah Salem o- : niektórzy amerykańscy podże- 
świadczyl, iż wszystkie rewizje gacze wojenni i w szczegółno- 
przeprowadzane wśród ludnos- . ^cj kii ka lisynmanowska bez- 
ci streiv Kanału Sueskiego zo-

artykule j ciwko rozejmowi głosząc has-jn iu  nadzieję na położenie kre- I Zjednoczone nie tylko nie zrnu- 
wstępnym pt. „Stany Zjedno- : ło „zjednoczenia Korei siłą“ . ; su wojnie w Korei. Nie można ] siły Li Syn-mana do ścisłego j

i Te poczynania zakłóciły prace j jednak 'traktować zbyt optymi- i przestrzegania układu rozejmo- I 
i wstępne do podpisania układu j stycznie gwarancji strony a
rozejmowego. Nasza 
wypowiada się jednak zdecy 
¡dowanie za urzeczywistnieniem 
rozejmu i za pokojowym roz-

wego, lecz przeciwnie, zajmują 
strona j merykańskiej. Narody i rządy ! wobec niego stanowisko tole-

i powinny śledzie uważnie dy­
wersyjną działalność kliki li- 
Isynmanowskiej, jak również

rancyjne i udzielają mu zachę­
ty. ■

wiązaniem caiej kwestii korę- ¡kontrolować wykonywanie prze
ańskiej. W żadnym wypadku nie 
będziemy tolerowali aktów dv-

USA gwarancji amerykańskich, 
j Czy Stany Zjednoczone zdołają

S ytuacja  w  Egipcie
( i)  PARYŻ (PAP). Jak do-

Oto na czym — pisze dzien­
nik — polegają zamiary USA: 
jóżeli konferencja polityczna, 
która, odbędzie się po podpisa- 

1 niu ukiadu rozejmowego, „prze- 
i ciągnie się na czas nieokreślo- 
! ny“ , Stany Zjednoczone „opu- 
jszczą konferencję“  i następnie,
I jak oświadczył Robertson 

przśz politykę pobłażania w stosunku : dzjennikarzorn j 5 lipca, „Do- 
naszą stronę i oczekujemy, by ; do Li Syn-mana. Tymczasem - dej wszelkie kroki. ■ j akicb
Amerykanie udzielili nareszcie .ostatnie wydarzenia zdają się , hedzie wymagała sytuacja“ .

wersji Li Syn-mana i jemu po- • wykonać wszystkie gwarancje 
dobnych elementów cieszących j niezbędne dla położenia kresu 
się tolerancją USA. Oczekuje- ; wojnie w Korei? Odpowiedź za- 
my odpowiedzi na ścisłe i stu- i leży od tego, czy Stany Zjed- 
szne pytania postawione kate-jmoczone będą kontynuowały 
gorycżnie Amerykanom

Do
Towarzysza K. Woroszyłowa
Przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich

M o s k w a  — K r e m l  
Proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, 

jo  przyjęcie mego najserdeczniejszego podzięko- 
j wania dia Prezydium Rady Najwyższej ZSRR j 
: i dla Was osobiście za przyjazne pozdrowię- I 
i nia i życzenia nadesłane dla narodu polskiego j 
: oraz dla mnie w związku ze Świętem Narodo- I 
j wyrn Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
I Naród polski obchodzi swe Święto Odrodzę- j 
¡ nia w świadomości, że u źródeł jego osiągnięć 
; w rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej j 
| leży braterska, z każdym rokiem krzepnąca 
i pogłębiająca się przyjaźń z narodami wielkie- j 
go Związku Radzieckiego

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa

W dniu swego Święta naród polski przesyła 
uczucia braterstwa i przyjaźni narodom Wiel­
kiego Związku Radzieckiego, widząc w pr/y-’ 
jaźni między naszymi narodami trwały funda­
ment dalszego rozwoju Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, a zarazem czynnik umocnienia po­
koju i bezpieczeństwa międzynarodowego.

BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do

stały przerwane. Minister 
stwierdził, że sytuacja w stre­
fie Kanału Sueskiego stała się 
normalna i że ograniczenia w 
ruchu zastosowane dnia 13 lip­
ca przez wojska angielskie zo­
stały całkowicie zniesione.

Incydent ten — dodał Salem 
— „przypomina nam, że na te­
rytorium Egiptu, tak jak daw­
niej, znajdują się obce wojska 
okupacyjne, czemu powinniśmy 
położyć kres“ .

SCI

¡czelnie pogwałcili porożu mie-
nieodzownych gwarancji 
czywistnienia rozejmu.

W wyniku wysiłków-'.naszej

urze- | wskazywać, że rząd USA na- 
j dal pobłaża Li Syn-manowi w 
jego poczynaniach zmierzają-nie w sprawie repatriacji jeń­

ców wojennych, zatrzymując 
przemocą przeszło 27 tysięcy I wane prace wstępne do podpi- ¡w Korei. Oświadczenia Duliesa 
jeńców naszej strony. Elemen- ' sania rozejmu. Zwiększa to i i Robertsona z dnia 17 lipca

strony udało się wznowić przer- I cych do udaremnienia rozejmu

| będzie wymagała sytuacji

W tym właśnie tkwi groźba 
dla rozejmu w Korei. Wzbudzi 
to niewątpliwie uwagę i czuj­
ność narodów oraz rządów 
wszystkich krajów świata.

Towarzysza W. Mołotowa
Pierwszego Zastępcy Przewodniczącego 
Rady Ministrów, Ministra Spraw 
Zagranicznych
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich

M ó s k w a
I Proszę Was, Towarzyszu Pierwszy Zastępco 
| Przewodniczącego Rady Ministrów, o przyje-

Prowokacyjne poczynania władz USA w Berlinie zachodnim
Pismo W ysokiego Kom isarza ZSRR w Niemczech Siem ionona do Uonanta

ki

W k ilk u  zdaniach
M IĘ D Z Y N A R O D O W A  

K O N F E R E N C J A  N A U C Z Y C IE L I 
W  W IE D N IU

W IE D E Ń  (P A P ). 21 bm . rozpoczę ­
ła  się w  W ie d n iu  m ię d z y n a ro d o w a  
k o n fe re n c ja  n a u c z y c ie li. W  o b ra ­
dach u czes tn iczy  p rzesz ło  250 de le ­
g a tó w  i o b s e rw a to ró w  z ca łego ś w ia ­
ta . K o n fe re n c ja  m a o m ó w ić  s y tu a ­
c ję . s z k o ły  i  w a lk ę  n a u c z y c ie li o 
p o p ra w ę  e k o n o m ic z n y c h  i  spo łecz­
n y c h  w a ru n k ó w  ic h  ż yc ia , o dem o ­
k ra ty z a c ję  o ś w ia ty  l o  u trw a le n ie  
p o k o ju , ja k  ró w n ie ż  kw e s tię  zasad 
peda g og iczn ych  w  d z ie d z in ie  dem o­
k ra ty c z n e g o  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ­
ży .

P R O TE S T K A N A D Y  
P R Z E C IW  A M E R Y K A Ń S K IM  

O G R A N IC Z E N IO M  H A N D L O W Y M  

N O W Y  JO R K  (P A P ). Z  O tta w y  
donoszą, że am basada k a n a d y js k a  
w  W a szyn g to n ie  d o rę czy ła  w  d n iu  
20 b m . rz ą d o w i S ta n ó w  Z je d n o czo ­
n y c h  notę  p ro te s ta c y jn ą  p rz e c iw k o  
a m e ry k a ń s k im  p la n o m  o g ra n icze n ia  
im p o r tu  owsa i p rz e tw o ró w  ry b ­
n y c h  z K a n a d y . S ta n y  Z je dn o czo ne  
z a m ie rz a ją  z m n ie js z y ć  im p o r t  owsa 
k a n a d y js k ie g o  do 23 m ilio n ó w  b ii-  
s z li, podczas g d y  im p o r t  zesz ło rocz­
n y  w y n o s ił 75 m ilió n ó w  busz li.

Ż o ł n i e r z e  t u r e c c y
N IE  C H C Ą  W A L C Z Y Ć  W K O R E I

M O S K W A  (P A P ). J a k  donosi u - 
k a z u ją e y  się w  B e jru c ie  d z ie n n ik  
„ A s  S a rba “ , w  w ię z ie n iu  w  D am a­
szku  z n a jd u je  się obecn ie  g rupa  
ż o łn ie rz y  tu re c k ic h , k tó rz y  zb ie g li 
do  S y r i i ,  a b y  u n ik n ą ć  w y s ła n ia  ich  
do  K o re i.  D z ie n n ik  p o d k re ś la , że w 
c ią g u  o s ta tn ic h  m ies ię cy  co raz  czę­
ś c ie j z d a rz a ły  się w y p a d k i u c ie czk i 
ż o łn ie rz y  tu re c k ic h  do S y r i i.  Jest 
rzeczą zu p e łn ie  jasn ą  — pisze d z ie n ­
n ik  — że żo łn ie rz e  tu re c c y  w o lą  
znos ić  s traszne w a ru n k i obcego 
w ie z ie n ia  n iż  w a lc z y ć  w  K o re i.

(f) BERLIN (PAP). W ysoki. wschodniego specjalne placów- ¡ bunkach i innych ekscesach 17
czerwca w Berlinie wschodnim.

Należy mieć na uwadze fakt, 
| że cały manewr władz amery­
kańskich z tak zwaną pomo-

Komisarz ZSRR w Niemczech 
Siemionów przesiał we wtorek! faszystowscy pod 
do Wysokiego Komisarza USA sprzedaży artykułów 
Conanta pismo następującej 
treści: y

, W swym piśmie z dnia 11 lip-

w których czynni są agenci 
pozorem j 
spożyw­

czych. Na skutek masowych

nościowej tvm ludziom skaza­
nym na głód.

Wszystko tc> dowodzi, że. a- 
merykańskie władze okupacyj­
ne w Berlinie dokonują ostat-

Przewodnicząeego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich
Towarzysza Georgija Malenkową

M o s k w a  — K r e m l  
Pozwólcie wyrazić Wam, Towarzyszu Prze­

wodniczący Rady Ministrów, gorące podzięko­
wanie za przyjazne pozdrowienia i życzenia dla 
narodu polskiego, nadesłane z okazji Święta 
'Narodowego Odrodzenia Polski. 

i

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej : cie mych wyrazów głębokiej wdzięczności za po-
! zdrowienia i życzenia nadesłane z okazji Świę­

t o  ta Narodowego Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
1 dowej.

•Niewzruszoną podstawę polskiej polityki za­
granicznej stanowi dążenie do stałego zacieś­
niania i pogłębiania braterskiej przyjaźni i so­
juszu ze Związkiem Radzieckim, naszym wy­
zwolicielem, w interesie pokoju i umocnienia 
pokojowych stosunków między narodami na ca­
łym świecie.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

D epesze
z okazji  Święta Odrodzenia

protestów bezrobotnych zachód- i c4. żywnościową przeprowadzo- j nj0 p0SUnięć, które nie dadzą Się
niego Berlina, jak również iud- z elementarnymi wy- j

¡ca br. do ambasady USA w | ndści wschodniego Berlina, mu- 
Moskwie minister spraw zagra-! siano zaprzestać tej sprzedaży, 
nicznych ZSRR zwrócił już u-¡Jednakże z doniesień prasowych 
wagę na fakt, że decyzja rządu j wynika, że w Berlinie zachod- 
USA w sprawie tzw. dostaw a r- : nim podjęto obecnie w innych 
tykułów spożywczych do Beri i- i punktach przygotowania do zor- 
na stanowi szyty grubymi nić­
mi manewr propagandowy i nie! 

ima nic wspólnego z troską oj 
i rzeczywiste interesy ludności j 
I niemieckiej.

W ostatnich dniach

Towarzysz Aleksander Zawadzki
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
zachodnich i w Rerbnie^arhod-' mo&arrli porządku publicznego.! Pozwólcie mi. Szanowny Towarzyszu Prze 
zachodntcl ¿p 'liczba bez-' Używają one do tvch celów naj- j  wodmczący, z okazji Swi

rozmaitszych elementów prze' 
stępczyeh, co jest niedopusz

ny został w chwili, gdy głodu-¡ „  j7¡ -
ją miliony ludzi w Niemczech! "

nim. Wiadomo, że liczba bez 
robotnych wegetujących z «gro­
szowej jałmużny wynosi w

ganizowania takich placówek.

Tego rodzaju poczynania 
władz amerykańskich ocenić 
można jedynie jako-dalszą pró

Niemczech zachodnich przeszło | czarne w nor 
półtora miliona, a w Berlinie i mówiąc już o tym, że takie po- j 
zachodnim sięga 20Q tysięcyj czynania amerykańskich władz, 
podczas gdv w Niemieckiej R e -1 okupacyjnych mogą skierować

j publice Demokratycznej i w 
! Berlinie wschodnim nie ma w

ęta Narodowego — 
dziewiątej rocznicy wyzwolenia Polski przez

„ „  ........., sławną Armię Radziecką, przekazać Wam i ca-
rmalnej sytuacji, n iei^emu narodowi polskiemu najserdeczniejsze po 

zdrowienia i życzenia narodu czechosłowackie­
go oraz moje własne.

Nasze bratnie narody, stale pogłębiające i roz­
szerzające wzajemną współpracę, umocnią je- , 
szcze bardziej braterski sojusz miedzy naszymi j 
krajami. Za przykładem wielkiego Związku Ra- j

I naród polski narodowi koreańskiemu, którv pnw- 
i stał przeciwko amerykańskim agresorom imue- 
¡ rialistycznym, jest dla nas stałym natchnieniem 
jdo nowych zwycięstw oraz umacnia przyjaźń 
i i solidarność naszych narodów Zvczvmy dal- 
! szych Wspaniałych sukcesów w walce o zbudo- 
j wanie socjalizmu w Waszym kraju i o pokój na 
; całym świecie.

KOMITET CENTRALNY 
KOREAŃSKIEJ PARTII PRACY

' Phenjan, dnia 21 lipca 1953 r.

się przeciwko nim samym. 
Zwracam pańską uwagę na

*
Do

amery-
be użycia do celów T row oka- i ° ? Ó ! e  bezrc'bocia' P o ,n a d t o  w j powyższe okoliczności i proszę j dzieckiego i przy jego bezinteresownej “pomocy, ! 
bę uz>eia cio ceiow prowoKd | cięzI<lej Sytuacu znajduję się by zechciał pan podjąć me- zwiększymy ieszcze bardziej wysiłki w h .u W

kańskie władze okupacyjne samych ^najemni- j miliony częściowo zatrudnio
" .......  ................ i nych i rentierów. Mimo to w ła­

dze amerykańskie nie troszczą
tworzyły w Berlinie zachodnimi 
w pobliżu granicy sektorów od- j 
dzielającej go od Berlina i

ków faszystowskich i elementów 
kryminalnych którzy brali czyn­
ny udział w podpaleniach, ra -!

zwłocznie kroki dla położenia 
kresu wspomnianym bezpraw­
nym i niedopuszczalnym poczy-

się o udzielenie pomocy żyw-maniom.

Ludność Anglii żąda rokęwań między w ielkim i mocarstwami
i rozwoju handlu światowego

Delegacje mas pracujących pr/ybynajg  do Izby Gmin
(f) LONDYN (PAP). — 20 

! bm. przedstawiciele szerokich 
! warstw ludności przybyli z ca- 
| lej Anglii do izby Gmin, aby 
I zwrócić uwagę swym posłom na 
; konieczność przeprowadzenia 
I rokowań wielkich mocarstw bez 
jakichkolwiek warunków wstęp­
nych i aby domagać się rozwo­
ju handlu między, Wschodem a 
Zachodem. Delegaci robotników 
fabryki budowy samolotów

„Vickers Armstrong“  w Cray- i w ich okręgu uchwaliły ostatnio j

zwiększymy jeszcze bardziej wysiłki w budów 
nictwie socjalizmu i utrwaleniu pokoju na ca­
łym święcie.

ANTONIN ZAPOTOCKY 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej

Towarzysz Bolesław Bierut
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Pozwólcie Towarzyszu Prezesie, przekazać 

Wam i za Waszym pośrednictwem bratniemu 
narodowi polskiemu płomienne pozdrowienia

Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Pana Aleksandra Zawadzkiego

W a r  s za w a
Wielce Szanowny Panie Przewodniczący.
W zastępstwie Prezydenta Niemieckiej Repu- 

j bhki Demokratyczne] Wilhelma Piecka, oraz w 
j 'mieniu własnym przekazuję Panu i w Pańskiej 
! osobie całemu narodowi polskiemu przyjazne 
j pozdrowienia i życzenia z okazji 9 rocznicy 
i Odrodzenia Polski.
j Poparcie narodu polskiego dla pokój miłują- 
j cych sił narodu niemieckiego w ich walce o nii- 
| rodowe zjednoczenie Niemiec na dernokratycz- 
i oe.l podstawie stanowi poważny wkład do zn- 
1 bez pieczenia pokoju w Europie. Jestem pewny.

i rezolucję, wzywającą do ńa- 
! tychmiastowego podjęcia roko- 
j wań wielkich mocarstw w celu 
j osłabienia napięcia międzyna- 
I rodowego. W ciągu całego 
dnia członków Izby Gmin od­
wiedzały delegacje mas pra.cu- 

' jących. Delegacja z Manche- 
nyeh ograniczeń. Oświadczyli j s{Rru przywiozła petycję podpi-

Wschodem a Zachodem. Dele-} \  życzenia ode rnnie oraz od narodu Republiki I ** gżenie Związku Radzieckiego do odprężę
ford rozmawiali z posłem swe­
go okręgu wyborczego labou- 
rzystą Normanem Doddsem. 
Powiadomili go oni, że robot­
nicy są ogromnie zainteresowa­
ni w rozwoju handlu między 
Wschodem a Zachodem bez żad-

gaci rozmawiali
członkami parlamentu.

Wśród delegatów znajduje!
I wyzwolenia Polski.

Życzę narodowi polskiemu wielu sukcesów

ównież, ze wszystkie oddziały 
związku zawodowego robntni-

saną przez i.000 osób, 
jącą rokowań wielkich

sza federację górników, która 
liczy 100,000 członków. Górni­
cy stanowczo domagają się 

zada-! przeprowadzenia rokowań wiel- 
mo-jkich mocarstw i rozwoju

kilkoma | Czechosłowackiej z okazji dziewiątej rocznicy I J1'8 sytuaci' i< zapewnienia pokoju, mimo wszyst-
1....n -i .i- - kich wichrzeń podżegaczy wojennych, osiągnie

pełny sukces w interesie wszystkich pokój m i­
łujących ludzi. Prosjję przyjąć wyrazy ' mego 
najwyższego poważania.

Dr JOHANNES DIECKMANN 
Prezydent Izby L u d o w e j  

Niemieckiej Republiki Demokratycznej

sie 2 górników z południowe,! l K n8(“ ! i ł l , ' l,el przyszłości, którą tworzy
Walii reDrezentuiaclch tamtej! ę bezinteresownej i olbrzymiej pomocy na- Ualn leprezentmącycn larmei , S2ejj0 wspólnego wyzwoliciela i chorążego po

świecie — potężnego“ Związku

han-
ków przemysłu budowy maszyn 1 carstw i rozwoju handlu między1 diu ze Wschodem

Na drodze pokoju i socjalizmu
Artykuł wstępny dziennika „Prawda“ w związku ze Świętem Wyzwolenia Polski

czają one setki, milionów dola- lowej siły Frontu Narodowego 
rów na prowadzenie zbrodni- — jest budzić w masach pra- 
czvch, oszczerczych, podjudza- j cujących świadomość wielkiej

Dziennik „Prawda“  żarnie-, cjonaliząwano wielki i średni 
ścił artykuł wstępny z okazji przemysł, transport i bank'.
Święta Narodowego Polski pt. 
„Na drodze pokoju i socjaliz­
mu“ . w którym czytamy:

Zaprzyjaźniony z narodem 
radzieckim naród polski świę­
ci dziś dzień wyzwolenia Pol­
ski.

9 lat temu w dni lipcowe 
1944 roku Armia Radziecka i 
oddziały odrodzonego Wojska

wprowadzono państwowy mo­
nopol handlu zagranicznego. 
Naród polski wyzwolony na 
zawsze od ucisku burżuazyjno- 
pbszarniczego pewnie wkroczył 
na drogę szybkiego rozwoju 
narodowego i postępu społecz­
nego, na drogę budownictwa 
socj a I i s tycz n ego, kładą ceg a
kres wyzyskowi ludu pracują­
cego miast i wsi. Do p^zeszto-

braierskiej współpracy we 
wszystkich dziedzinach życia 
— politycznej, ekonomicznej i 
kulturalnej. ZSRR i Polska 
Rzeczpospolita Ludowa ramię 
w ramię walczą wytrwale o 
zachowanie i utrwalenie poko­
ju powszechnego.

Na podstawie szerokiej

koju na całym 
Radzieckiego.

Do

VI LEM SI ROK Y
Przewodniczący Rządu 

Republiki Czechosłowackiej

*

Towarzysza Bolesława Bieruta
Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Z okazji Święta Narodowego Polskiej Rzeczy 

pospolitej Ludowej rad jestem przekazać Wam, 
Towarzyszu Przewodniczący, oraz Rządowi 
i narodowi polskiemu nasze braterskie pozdro­
wienia od Rządu i narodu wietnamskiego oraz j 
moje własne.

Siedząc z entuzjazmem dzieło budowy so

Do
❖

Prezesa Radv Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej -Ludowej
Towarzysza Bolesława Bieruta\

W

¡acycl, kampanii „a ulrayma-1 roli naaaago paflatw, Indowagn c , . , temu. d o ln ie  prow,Panna pod j
. i . . « ™  Mwatjvm kierownictwem, pray pc..... . , Odrze i Nysie stanowi rekoirme przviàznvéh

7\;p'/\;. i ..... i.;. .._: _ ...... .....  • , ' .
nie swych agentów, szpiegów, 
terrorystów, dywersantów, usi­
łujących przedostać się do kra­
jów demokracji ludowej, aby 
organizować tam zbrodniczą

współpracy ekonomicznej ze ! działalność dywersyjną. Prze-

Polskiego wkroczyły na ziemię . . . .  . ...6 . - z . - * , sei należą czasy, gdy o poltty-polską, wyzwalając ją od nie 
miecko - faszystowskich na­
jeźdźców i ciemięzców. W wy­
zwolonym Chełmie utworzono 
pierwszy rząd ludowy — Pol­
ski Komitet Wyzwolenia Naro­
dowego. 22 lipca Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowego 
opublikował manifest, w któ­
rym wezwał polskie masy pra­
cujące do walki o wolność i 
niezawisłość ojczyzny oraz 
ogłosił szeroki program prze­
mian socjalnych, wyrażający 
gorące pragnienia polskich ro­
botników, chłopów i inteligen­
cji.

Program ogłoszony przez 
rząd ludowy opromienił drogę 
narodu polskiego do wolności 
i niezawisłości, do odrodzenia

i ce Polski decydowali imperia­
liści zachodni. Naród polski 
stając się wolnym i rrezawi- 

! slyrn zerwał z dawną antyńa- 
{ rodową polityką zagraniczną 
\ przedwojennych burżuazyjno- 
j ohszarniczych klik rządzących. 
| polityką, która skazywała go 
| na niewolę. Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa ustanowiła stosun­
ki sojuszu i przyjaźni z kraja­
mi obozu demokratycznego, a 
przede wszystkim ze Związkiem 

! Radzieckim. Zawarty między 
! Polską a Związkiem Radziec- 
! kim układ o przyjaźni,, pomo­
cy wzajemnej i współpracy po- 

! wojennej jest wzorem przyja- 
• znych i opartych na równości 
! stosunków między wolnymi

jego państwowości. Od tego | państwami, jest niezawodną 
czasu rozpoczął się nowy etap rękojmią niezawisłości _pan- 
dziejowy w życiu narodu poi- j stwowej Polski. Równocześnie
skiego Natchniona i kierowa 
na przez swą partię klasa ro­
botnicza jednocząc się z pra­
cującym chłopstwem i demo­
kratyczną inteligencją podjęła 
dzieło budowy nowej, prawdzi­
wie ludowej, wolnej Polski.

Łamiąc opór reakcji !ud 
polski dokonał zasadniczych 
przeobrażeń demokra tycznych 
odpowiadających żywotnym in­
teresom olbrzymiej większości 
narodu, stal się gospodarzem 
swego losu. Ziemia obszarni- 
cza przekazana została tym. 
którzy na niej pracowali — 
pracującemu chłopstwu. Zna-

przyjażń radziecko - polska sta 
la się' potężnym czynnikiem u 

i trzymania pokoju w Europie i 
I na całym świecie. Scementowa- 
! la ona zjednoczony front mię- 
! dzy naszymi krajami przeciw- 
j ko wspólnemu wrogowi — irn- 
j perializmowi niemieckiemu 
i Polska Ludowa jest mocnym 
j ogniwem zjednoczonego i po j 
: tężnego międzynarodowego o- | 
| bozu pokoju, demokracji i so- 
i cjalizmu.
I Z roku na rok między Polską |
¡Ludową a Związkiem Radziec-! 
j kim umacniają się i rozwijają j 
| korzystne wzajemnie stosunki!

i Związkiem Radzieckim i przy 
jego bezinteresownym poparciu, 

| wszechstronnie wykorzystując 
! zwycięskie doświadczenia ra- 
I dzieckie budowy nowego życia 
j polskie masy pracujące osią- 
! grięly wielkie sukcesy w odbu- 
! dowie i rozwoju gospodarki 
swego kraju, w dziele rozwoju 

¡kultury i podnoszenia dobro- 
: bytu narodowego.

Pod kierownictwem partii ro- 
! botniczej naród polski szybko 
| dźwigną! swój kraj z ruin i o 
becnie w toku realizacji 6-let- 
r.iego plami rozwoju gospodar­
ki narodowej pomyślnie zakła­
da ekonomiczny fundament so- 

I cjalizmu.
Po zobrazowaniu sukcesów 

| narodu polskiego w dziedzinie 
¡gospodarczej i  .kulturalnej 
! „Prawda“ pisze:

Na podstawie swego życia i 
walki o zbudowanie socjaliz­
mu ludzie radzieccy wiedzą, ze 

; realizacja wielkich zadań bu- 
I dowy socjalizmu — to sprawa 
j niełatwa, że wymaga ona wy­
trwałości i odwagi w pokony- 
jwaniu trudności, nieuniknio- 
j nych w toku wielkiego budow­
nictwa, oraz w usuwaniu prze- 

I szkód stawianych przez wro- 
! gów nowego ustroju, imperiali­
stów i ich agentów.

Nie wolno zapominać ani na

prowadzone w Polsce procesy 
sądowe przeciwko zdemasko­
wanym szpiegom i dywersan- 
tom wykazały, że wszyscy a- 
genci wroga, którzy przedostali 
się do kraju związani byli z im­
perialistycznymi w y w i a d a m'
Stanów Zjednoczonych lub za­
leżnych od nich państw ka pi ta - 
listycznych.

Robotnicy i chłopi polscy 
przeszli już niemałą drogę w 
budowie swego państwa ludo­
wo-demokratycznego, w umo. 
cnieniu jego zdolności obron­
nej, zdobyli wielkie praktycz­
ne doświadczenie w budowni­
ctwie państwowym i gospodar- ; 
czym. W tym tkwi rękojmia, że i 
pod kierownictwem swej partii! 
robotniczej pomyślnie wykona- j 

j ją oni wielkie zadania budów-1 
I nictwa socjalistycznego. Dema-i 
skując oszczerczą antypolską I 
propagandę wrogów pokoju ii 

! socjalizmu, nieustannie, wzma- 
■ cniając swą czujność, udziela- 
jąc zdecydowanej odprawy 
prowokacjom sił agresji, poi- 

i skie masy pracujące pewnie 
, kroczą naprzód, zmiatając ze 
| swej drogi wszelkiego rodzaju 
i przeszkody.

Wzywając polskie masy pra- 
j cujące do wzmagania czujności 
! rewolucyjnej, do walki o

chwilę, że koła rządzące agre- j wszechstronne umocnienie poi -
sywnych państw imperialistycz­
nych, którym nienawistne są 
sukcesy wolnych narodów bu­
dujących socjalizm, nie cofaią 
się przed żadną nikczemnoś- 
cią. aby przeszkodzić pokojo­
wemu budownictwu. Przezns-

skiego państwa ludowego, soju 
szu robotników i chłopów, 
Prezes Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Bole­
sław B eruf mówił: 

..Najwyższym obowiązkiem i 
zadaniem naszej partii — czo-

j w ksz'ałtowaniu życia 
i bytu, wolności narodu, jego 
przyszłości. Nasze państwo lu­
dowe jest podstawą wzrostu i 
rozwoju naszych sił zbrojnych, 
stojących na straży niepodle­
głości naszego kraju. Nasze 
Wojsko Ludowe, otoczone mi­
łością całego narodu i opieką 
naszego państwa, złączonego 
nierozerwalną przyjaźnią i bra. 
terstwem z niezwyciężonym 
Związkiem Radzieckim i wszy­
stkimi siłami światowego obo­
zu pokoju, demokracji i socja­
lizmu, potrafi odeprzeć wszel­
kie zakusy agresorów na mena 
mszalne granice Polski Ludo­
wej, potrafi strzec i bronić wol­
ności Polski i wielkiej sprawy 
pokoju“ .

Tak myśli cały polski lud pra, 
cuiący. Wzmaga on swe wy­
siłki w walce o wykonanie wie i. 
kich zadań pokojowego budow­
nictwa. jeszcze ściślej zwiera 
swe szeregi wokół Polskiej Zje. 
dńoczonej Partii Robotniczej i 
rządu ludowego, nieustannie 
zacieśnia przyjaźt) ze Związ­
kiem Radzieckim, z Chińską! 
Republiką Ludową, ze wszyst­
kimi krajami demokracji ludo 
wej. ' \

Naród polski z niezłomną 
wiarą patrzv w przyszłość. Mo. 
cną ostoją bratniego narodu 
polskiego na jego jedynie słu­
sznej drodze odrodzenia haro- 
dowego i społecznego bvł, jest 
i będzie sojusz i przyjaźń mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Polską Rzeczpospolitą Ludową.

W dniu Święta Odrodzenia 
Polski naród radziecki życzy 
swemu wiernemu przyjacielowi 
— bratniemu narodowi pol­
skiemu nowych sukcesów w 
budowie socjalizmu, w walce o 
zachowanie i utrwalenie, po­
koju.

Waszym
cy wielkiego Związku Radzieckiego — życzy­
my Wam jeszcze większych sukcesów dla “dob­
ra pokoju, demokracji i socjalizmu ria świecie 

Prezydent Republiki 
i Prezes Rady Ministrów 

Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej 
HO SZI-MIN

*

Jego Ekscelencja P. Aleksander Zawadzki
Przewodniczący Rady Państwa

W a r s z a w a
Proszę Waszą Ekscelencję o przyjęcie z okazji 

Polskiego Święta Narodowego mych szczerych 
życzeń pomyślności dla narodu polskiego.

BAUDOUIN
Bruksela 21 lipca 1953 r.

*
Jego Ekscelencja 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Jest mi bardzo milo złożyć Waszej 

! Ekscelencji oraz narodowi polskiemu moje naj- I 
j serdeczniejsze pozdrowienia i szczere życzę- ! 
1 nia. Naród i Rząd Pakistanu tączą, w związku I 
, ze szczęśliwą okazją Polskiego Święta Naro- ; 
; dowego, życzenia szczęścia dla Waszej Eksce- ! 
lencji oraz pokoju i pomyślności dla narodu 
polskiego.

G il UŁAM MOHAMMED 
Gubernator Generalny 

Pakistanu

a r s z a w a
Wielce Szanowny Towarzyszu Prezesie Rady 

i Ministrów.
| Z okazji Święta Narodowego narodu poiskie- 
j przekazuję Wam oraz Rządowi Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej serdeczne pozdrowienia 
! i gratulacje w imieniu Rządu Niemieckiej Re- 
j publiki Demokratycznej, jak i swoim własnym.

Niemiecki lud pracujący, śledzi z podziwem 
wielkie budownictwo i sukcesy polskiego ludu 
pracującego, osiągnięte od czasu wyzwolenia

ica pokoju

stosunków między naszymi narodami. Wszyscy 
i pokój miłujący Niemcy są głęboko przeświad- 
I ożeni, że w walce o ¡edriość ich Ojczyzny naród 
| polski stoi zdecydowanie u ich boku. Odczuwa- 

¡a oni z wdzięcznością poparcie polskiego ludu 
pracującego właśnie w obecnym czasie, kiedy 
w i ogo w te narodu niemieckiego starają się dro­
ga prowokacji zniweczyć gotowość porozumie­
nia, wytworzoną przez pokojową politykę Zwią- 
f \ u Radzieckiego. Fo zacieśnianie więzów przy­
jaźni między niemieckim i polskim narodem 
wzmacnia światowy obóz pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki oraz pogłębia wiarę 
i nieugiętość bojowników o pokój we wszyst­
kich krajach.

Życzę \^am dalszych sukcesów w dziele po­
kojowego budownictwa dla dobra narodu pol­
skiego.

Z socjalistycznym pozdrowieniem 
OTTO GROFEWOHL 
Prezes Rady Ministrów 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Do
❖

Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

W a r s z a w a
Z okazji 9 rocznicy wyzwolenia narodu 

polskiego od hitlerowskiej okupacji faszystów 
skiej przez waleczną Armię Radziecka przesyła 
my w imieniu wszystkich członków Koreańskiej 
Partii Pracy i całego narodu koreańskiego, 
wszysiLuri członkom Waszej Partii i bratniemu ! 
narodowi polskiemu gorące pozdrowienia. Po- j 
moc i popa. cie udzielane przez Was i przez I

Pan Aleksander Zawadzki
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Z okazji Polskiego Święta Narodowego prze­

syłam Waszej Ekscelencji moje gratulacje Łą­
czę szczere życzenia szczęścia dla Polski.

VINCENT ALIRIOL 
Prezydent Republiki Francuskiej

*
Jego Ekscelencja
Pan Aleksander Zawadzki
Przewodniczący Rady Państwa

P o l s k a
Z okazji Święta Odrodzenia Polski rad jestem 

I przesłać Waszej Ekscelencji w imieniu narodu 
i Rządu Meksykańskiego, jak również w imie- 

| niu własnym, życzenia pomyślności dla nuro- 
j du polskiego i szczęścia osobistego Waszej Eks­
celencji.

ADOLFO RUEZ CORTINLS 
Prezydent

Stanów Zjednoczonych Meksyku
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przj ir o  r i t n n e i  d r u k  n r  n i W Andrychowie 
rozporzętu budowę 

przędzalni 
średnio przędnej

Nie może być złych OZR-ów
Na terenie kombinatu ba- 

anego w Andrychowie 
»częia się budowa przę- 
i średnioprzędnej. Na bu- 
jej zużyje się ponad 2ó0 

nów cementu, z górą ty- 
.011 żelaza, ok. tysiąca mè- 

sześc. drewna.
ięki urządzeniom klimary- 
nym — podobnie j-ak w u- 
jmionej przędzalni cienko- i co 
inej w jasnej, pełnej
:a i świeżego pow i

się unosił dławiąTi ie będzie 
płuca py 

Vaj nowocześniej sze maszyny
ivią pracę robotnika i o- 
mie dopomogą ■ załodze w 
pszaniu jakości produkcji, 
in. w trzepalni zastosowa- 
oędzie automatyczna wy 
na zwojów — czynność tę 
onywano w starych

„Opelka“ uruchamia się; nie 
kluczem jak każdy normalny 
samochód, lecz... śrubokrętem. 
Pól obrotu i „opelek“  gotów 
jest do jazdy.

„Opelek“ dawno już rozstał 
się’ ze swoim kluczem. Więcej 
_  był już zdeklarowanym 
złomem, gdy zajęli się nim i 
towarzysze z Zakładów Wv- , 
twórczych Aparatury Precy- j 
zyjnej w Świdnicy i wyszvko- ! 
wali z niego samochód. Grat 

prawda, ale grat na cho­
dzie i zanim ostatecznie i nie- 

trza h a -1 odwołalnie już rozleci się, nie.
i małe jeszcze odda usług;. W 
| ten oto sptisób OZR ZWAP-u 
i otrzymał tak potrzebną mu 
1300-kilogramową bagażówkę.

Podobnie narodził się trak- 
| tor „Lanz-Buldog“ . przyczepa 
i do traktora, snopowiązałka, ko­
siarka i wiele innego sprzętu, 

i Na tym zresztą nie koniec. Za 
z a k ł a - 1 jednaj ze stodół w Wiśniowej,

ręcznie. Wszystk:

O c h o tn ic z k i  c h iń s k ie  p r z y  p ra c y d r u k a r n i  w o js k o w e j Foto: CAÏ

P R Z E M Ó W IŁ  GŁOS
n o w e j  w a r s z a w y

( Z  otwarcia największej w
że tu utrzymać harmonogram, 
gdy na polach budowy rośnie 
jeszcze zboże? Trzeba było cze­
kać do żniw, a 
stracony czas.

W grudniu nadeszły 
Ponieważ w pobliżu 
elektrowni, jedynie 

nadawała War- kgregat poruszał
będzie ¡ betoniarki. Kostniały lęce rn

Kiedy dziś nastawicie wasz 
radioaparat na falę 407, usły­
szycie tak dobrze wszystkim 
znany sygnał Warszawy II, o- 
dezwie się ze zdwojoną mocą 
glos speakera, i odtąd już co 
dzień i co godzina na tej, jak 
również na dotychczasowej fa­
li 367 będzie 
szawa II swój program

kraju radiostacji śrcdniofalowcj)
nie nowych norm. Brygada be­
toniarzy Ochmana osiągnęła 
już 200 proc. nowej normy, 
tynkarze Królikowskiego — 
180 proc.

potem^gomc

mrozy, j 
me było j 

własny a- 
elektrvczne

mówiła o naszych nowych o- 
siągnięciach, o naszej pracy, 
będzie głosiła ha cały świat 
słowa pokoju i braterstwa mię­
dzy narodami.

Fala 407 — glos pokoju.

W tym miejscu rok temu 
żeńcy kosili jeszcze żyto, szu- i 
miał dojrzewający owies, zie- [ 
leniły się lany kartofli. I za­
n im 'wyrosły pod samo niebo j 
olbrzymie maszty, zanim .w ] 
oślepiającym, lipcowym słoń- ; 
cu zabłysły piękne budyń- j 
ki radiostacji i osiedla, poło- j 
żyt się trud jedenastu miesię- j 
ey gorączkowej pracy, nie­
przespane noce Mieczysława | 
Dorialisa, mechanika sprzętu 
budowlanego, czy betoniarza 1 
Kazimierza Strzałkowskiego, j 
gorące dni inżyniera Kuli, dłu­
gie narady polskich inżynierów 
z ich radzieckimi przyjaciół-, 
m i:.z  inżynierem Nogtiewern, 
czy laureatem Nagrody Stali­
nowskiej inż. Pisarewskim. Z 
tych nocy i dni, z upalnych 
dni sierpniowych i wrześnio­
wych, z mroźnych, grudnio­
wych nocy wyrosła nowa, naj­
nowocześniejsza i najsilniejsza 
polska stacja średniofalowa w 
rejonie Warszawy.

Halo, tu mówi Warszawa...
Już od pierwszych dni przed 

młodą załogą, złożoną w 80 
proc z młodzieży, przed załogą 
„niemowląt“ , jak z odrobiną 
drwiny przemawiali jej starzy 
fachowcy, zaczęły się piętrzyć 
trudności, jedna po drugiej. 
Ustalono twarde harmonogra­
my, czas miał bezcenną war­
tość godzin i minut, ale jak-

przedmrozie, beton chroniono 
mrozem siomą.

Kto z młodej załogi budow­
niczych -zapomni masówkę w 1 
smutne, tragiczne dni rnarco- i 
we? Budowniczowie nowej, ; 
wielkiej radiostacji postanowili | 
czynem złożyć swój hotd pa­
mięci Wielkiego Stalina. Padły 
zobowiązania skrócenia monta­
żu o pięć dni.

Potem wydawało się, że no­
we trudności zgaszą energię 
załogi. Nadeszły radzieckie 
maszty antenowe, ale montaż 
ich wstrzyma! brak lin. Zaha­
mowane zostały trudnościami 
natury technicznej prace przy 
budowie kabli. Nadchodziły 
najbardziej skomplikowane, 
najnowsze urządzenia apara- 

| tury, wyprodukowane przez 
| fabryki radzieckie; nasi młodzi 
technicy i brygady monter­

skie, pracujące tu z rąmknia 
Przedsiębiorstwa Robot Tele- 

i komunikacyjnych i Zarządu 
i Radiostacji pod kierownictwem 
inżynierów Zduńskiego i Kali- 

! ty, stawały niejednokrotnie 
j przed bardzo poważnymi zada- 
! niami. Ostatni transport urzą- 

spodziewany

Po ubogich kiedyś wsiach 
mazowieckich pozostały jeszcze 
sędziwe, zgrzybiałe chatki-sta- 
ruszki, pozostała drobna sza­
chownica pól. Stamtąd wyszła 
Halina Dybek. Przyszła, jak 
wiele jej rówieśnic, na budowę 
z pobliskich osiedli, tu zna­
lazła nowy zawód, tu przy be­
toniarce nauczyła się nowego 
fachu i więcej — nowej Polski. 
Sporo z nich zostaje tu, na za­
wsze: znaleźli w pięknych, za­
nurzonych w zieleni drzew 
białych blokach nowego osie­
dla nowy dom, nowy los, nową 
przyszłość.. Inni — jutro już- 
ruszą na nowe budowle socja­
lizmu. I tylko wieczorem, gdy 
siądą po pracy w świetlicy, 
doleci do ich uszu z radiowe­
go głośnika glos: Tu Polskie 

i Radio Warszawa...
Uśmiechną się wtedy pew- 

1 nie i będzie w tym uśmiechu 
sporo sprawiedliwej dumy.

“i*
Z tej radiostacji gios dosię­

gnie również do najdalszych 
zakątków Polski i. daleko po­
za jej granice. Przyleci na fa­
lach eteru do mieszkań robot­
niczych i chłopskich chat nok­
turn Chopina i ballada Mic­
kiewicza, rozszerzą się, jak to 

leknie określi! na otwarciu

rua-
iy trzepalni sterowane bę 
przez jednego ezłowiasa.

Andrychów produkować bę­
dzie najdelikatniejszą i najlep­
szą przędzę. Będzie to możli­
we dzięki wyposażeniu maszyn 
w tzw. przyrządy wysokoróz- 
ciągowe, które dadzą lepszą ; 
równiejszą przędzę.

Obok przędzalni rosną dal- 
| sze obiekty andrychowskiego 
! kombinatu, m. in. jest już pod 
i dachem farbiarnia.
I W roku bieżącym urucho- 
| miona zostanie również nowa 
i siłownia. Pierwszy kocio! siło- 
! w ni jest juz golów do próby 
i wodnej. (PAP)

I gospodarstwie pomocniczym 
: OZR-u zobaczysz kupę naj­

przeróżniejszych, dawno juz 
przez kogoś

I I

P r o d u k u je m y  

ly p ó w  r o v e r  ów

(a) Polski przemysł motory­
zacyjny produkuje ’już l t  ty­
pów rowerów, m. in. rowery 

I turystyczne, sportowe i trzy ty 
i pv rowerów wyścigowych. Pro- 
I dukowane są również mniejsze 
i rowery dia ■ młodzieży oraz dla

wyrzuconych na 
szmelc, jako stare i niepotrzeb­
ne, wraków maszyn, części, że- ■ 
lastwa, które ZWAP-owcy 
skrzętnie zbierają po całym 
świdnickim powiecie, remontu­
ją, przystosowują, którym każą 
pracować.

Pomoc załogi nie ogranicza 
się do remontu sprzętu i ma­
szyn, remontu budynków w go­
spodarstwie pomocniczym itp. 
Gdy przyjedziesz do Wiśniowej 
zobaczysz robotników, maj- 

- strów i kierowników działów, 
jak w wolnych, chwilach grze- 

i bią się w pietruszcze. marchwi, 
czy burakach. Usłyszysz jak po 

i gośpodarsku, rozprawiają o 
¡zbiorach, o hodowli, o_ tym 
i jak świnie lepiej hodować, czy 
¡zdewastowana oranżeria nadaje 
; się na nowv kurnik i czy nie 
i lepiej zbudować go z pusta- 
i ków.

Dziś nikt już nie mówi tu 
inaczej, jak „nasz OZR“ , „na- 

I sze gospodarstwo“ , „nasza
! , . - a . v * - i i. ... •

raz sprzedano pracownikom po 
zniżonych cenach 2 tony wyro-1 
bów oraz 4 tony mięsa. Od 1 
października br. OZR ten przej- \ 
dzie całkowicie na własne zao- j 
patrzenie w mięso i tłuszcz. W j 
tvm ceiu budowana jest obec-1 
nie lodownia oraz gromadzi się! 
inne niezbędne urządzenia. ;

W skiad gospodarstwa po-! 
mocniczego OZR-u wchodzi! 
ogród warzywny o obszarze 2,3 j 
ha. Warzywa dostarczane są \ 
do żiobka, przedszkola oraz sto- 
tówki przyzakładowej. Ponadto 

i sprzedaje się je w specjalnym i 
i .  kiosku dia pracowników po ce- j 
linach o 30 do 50 .procent niż-1 
! szych niż obowiązujące w tym | 
¡czasie w mieście 
| Udział gospodarstwa wa- j  
j rzywnego w zaopatrzeniu p ra -, 
\ cowników ZWAP jest jednak ; 
! zbyt mały. OZR powinien ie j 
I jeszcze bardziej rozwinąć, by j 
; w większym niż dotąd stopniu 
i zapewnić pracownikom tan ie ; 

warzywa już od początku sezo­
nu.

Coraz więcej pracowników, a 
także ich rodzin korzysta ze 
stołówki. Gdy przejmowano 
stołówkę od PSS miała ona o- 
koio 140 stółowników, obecnie 
— około 500. OZR przewidział 
w swoich planach dalszy roz­
wój żywienia zbiorowego. Już 
w niedługim czasie będzie uru­
chomiona jeszcze jedna sto­
łówka przy hotelu robotniczym, 
która będzie wydawała śniada­
nia, obiady i kolacje.

Dużą rolę w zaopatrzeniu 
pracowników spełnia tzw. ko­
szyczkowa sprzedaż śniadań, 
papierosów, napojów chłodzą­
cych. Na terenie zakładów 
czynny jest poza tym bufet, któ-

wadzi bieżącą 
poszczególnych

kontrolę pracyi A pełny obraz braku dosta*
placówek od- j tecznej troski o sprawy człowie- 

działu zaopatrzenia. Kontrola I ka. o poprawę warunków pracy 
ak kontrola, nie zawsze jest j i bytowych załogi będziesz 

zwłaszcza wtedy, j miał. gdy zajdzieszprzyjemna,
gdv obiad w danym dniu n ie ’ 
bałdzo się udał, lub w bufecie i 
zabrakło jakiegoś towaru. Ale 
— tak jak każda sumienna i j 
troskliwa kontrola — pomaga j 
w praev i mile jest przez pra- j 
cowników OZR-u widziana. i

Na codzień. a nie od przy­
padku do przypadku, jak to tu : 
i ówdzie się zdarza, zajmują 

; się pracą OŻR-u rada zakłado­
wa. która na zebraniach swoich 

¡omawia i . analizuje jego dzia- 
j lalność, bierze aktywny udział 
¡w sporządzaniu planów dal­

szego rozwoju, pomaga w usu­
waniu trudności.

Interesuje się OZR-em i po­
maga mu dyrekcja zakładów. O 
zastępcy dyrektora do spraw 
administracyjnych tow. Cielęt- 

! kiewiczu trochę żartem, trochę 
serio pracownicy ZWAR mo- 

! wią. że na pamięć wie, kiedy i 
która maciora z Wiśniowej 

i oprosiła się. W powiedzeniu 
tvni jest duża doza prawdy. 
Fakt, dyrektor Cielętkiewicz 
zna OZR, jego placówki i go- 

! spodarstwo pomocnicze „na 
¡pamięć“ , tak jego trudności jax 
j i osiągnięcia oraz braki.

Co pewien czas praca OZR-u 
jest omawiana na egzekutywie 
organizacji partyjnej.

I nie dziw. że OZR przy Za­
kładach Wytwórczych Aparatu- y  

\ rv Precyzyjnej w Świdnicy 
i pracuje coraz lepiej, coraz bar­

dziej rozszerza swoją działal­
ność. Dziś należy on do przo­
dujących oddziałów zaopatrze­
nia przemysłu metalowego.

do stołów­
ki OZR-u. Niesmaczne, często 
złej jakości są obiady, stołów­
ki urządzone są brzydko, me- 
estetycznie, nierzadko brudne. 
Jedyny w tym zakładzie bufet 
jest stabo zaopatrzony. Zdarza 
się. że zia jest kalkulacja to­
warów i są one za drogie. O 
uruchomieniu większej ilości 
bufetów, n tym, że jest to ko­
nieczne. niezbędne itp. mówi się 

1 od szeregu miesięcy, a bu- 
; feto w jak nie było, tak ni*
; ma.

Gospodarstwo pomocnicze 
OZR-u nie dało ani kilograma 
wędlin, ani kilograma mięsa 

; do stołówek. Nie ma ani jedne­
go punktu usługowego. Plany 
dalszego rozwoju OZR-u są 
więcej niż skromne. Komisji 
społecznej, która by kontrolowa­
ła pracę ÓZR-u i pomagała mu 
w Fabryce Wagonów w Świd­
nicy w ogóle nie ma. Kontrolę 
pracy OZR-u powierzono komi­
sji bytowo - mieszkaniowej, 
która ma i tak już dużo włas­
nych spraw i tym samym nie­
wiele się OZR-em zajmuje.

Braków w pracy OZR-u Fa­
bryki Wagonów w Świdnicy, 
jak również innych przykładów, 
świadczących o niedocenianiu 
spraw bytowych załogi, można 
by przytoczyć znacznie więcej, 

e o ilość jednak chodzi, lecz 
to skąd się one biorą.
Pierwsza, podstawowa przy­

czyna tkwi w bezdusznym, 
biurokratycznym stosunku Jo 
potrzeb załogi ze strony kie­
rownictwa fabryki. Temu nn-

o

W:

4 lat.

I Pradiostacji współtwórca tegod7eń z ZSRR, spodziewany w —  - . , .
nó/meíszvm terminie, nadszedł dzieła przyjaźni, radziecki u - 
pozmejsz, br. i trzeba i żynier Nogtiew, granice kul-już 1U czerwca 
było w związku z tym jeszcze 
bardziej przyśpieszyć prace. 
Pokonano jednak zwycięsao 
wszystkie trudności, zapał nie 
zgasł ani na chwilę. Nic dzi- 
wnpom, iż w dniu otwaicia 
diostacji 6 złotych krzyży, 
srebrnych, 15 brązowych 
błysło na piersiach zaiogi. 

'Walnie przyczyniło się

ra- i
ti­

za­

do

tury narodowej Polski.
1 \V dziewiątą rocznicę Mani­
festu Lipcowego, w pierwszą 
rocznicę Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej prze­
mówi! z rejonu Warszawy no­
wy, potężny glos przyjaźni, 
glos socjalizmu, : 
największa polska 
średniofalowa.

jlos pokoju, 
radiostacja

dzieci od
Przemyśl motoryzacyjny przy­

gotowuje sie obecnie do pro­
dukcji silników do rowerów oraz 
opracowuje konstrukcję trzech 
dalszych, typów rowerów. Będą 
to lekkie rowery turystyczne 
męskie i damskie oraz damskie 
rowery turystyczno - sportowe.

W celu zaspokojenia stale ro­
snącego zapotrzebowania ludzi 
pracy na rowery, rozprowadza­
ne będą leż importowane ro­
wery produkcji czechosłowa­
ckiej i węgierskiej.

W celu ułatwienia ludziom 
pracy zakupu rowerów, Miejski 
Handel Detaliczny rozprowa­
dza rowery za pośrednictwem 
zakładów pracy, umożliwiając 
częściowo nabywanie ich na do­
godnych warunkach spłat ra­
talnych. Ten system sprzedaży 
rowerów polega na przydziela- j 

j ni u co miesiąc radom zakia- j 
I dowym lub oddziałom ząopa- i 
; trzepią robotniczego do rozpro 1 
| wadzenia pewnej liczby taio 
! nów uprawniających 
i cła rowerów. (PAP)

rv ma icdnak w swojej prący . ,
poważne braki. Główny brak I Bezduszny stosunek do 
zbyt szczupły asortyment to- j spraw  załogi
warów. Za maty jest ió\vni. ż Doświadczenie uczy jednak, 
wybór artykułów sPrzec a-1 ;/p njej<j;(3re kierownictwa za- 
wanych w prowadzonym P1 zez ! kładów, rady zakładowe, orga- 
OZR barze mlecznym. Htizacje partyjne niedostatecz-

OZR przy ZWAP prowadzi j „ie  interesują się OZR-ami. 
szereg punktów usługowych, j Doświadczenie uczy, że stosu- 
jak krawiecki, szewski,'hydrap-| „ek do OZR-u jest jakby pa- 
liczno - ślusarski, pralnię. | pierkiem lakmusowym, na któ- 
punkt transportowy. Ceny w J rym można sprawdzić, czy 
punktach usługowych OZR-u | sprawy walki o stałą, systema- 

• Są przeciętnie o 20 do 30 pro-¡tyczną poprawę warunków 
cent niższe niż w mieście. Już | bytowych zaiogi są docenia- 

! wkrótce liczba punktów usługo- j ne, czy też są one 
! wycii znacznie sie powiększy — 

i pomagać mu będzie cala j przewidziane to zostało w pla-
1 nach rozwoju OZR-u. W tej 
chwili trwa remont lokalu dla 
fryzjerni. będzie uruchomiony 
punkt naprawy mebli, punkt u- 
sługowy, ząjmujący się remon­
tami mieszkań.

PLany rozwoju OZR-u przy 
ZWAP w Świdnicy nie kończą 
się na tym. Tnw. Przybylski.

opowiada o 
projektach rozwoju gospodar­
stwa rolnego. Przewidziane jest 
uruchomienie większej ilości 
punktów usługowych. OZR bę­
dzie tiiiai nawet wiasny staw 
rybny. ZMP-owcy podjęli bo­
wiem zobowiązanie, że wyszla- 
inują staw w Wiśniowej.

zamiast 
w po-
zakla-

fabrvki

Nikt nie odmawia po­
mocy OZR-owi.

Dla każdego stało sie jasne, 
że OZR to ważny instrument 
walki o poprawę warunków by­
towych załogi, że OZR wtedy 
tytko będzie mógł dobrze służyć 
załodze, jeśli'współpracować z 
nim
załoga.

stawieniu dyrekcji, 
przeciwdziałać, uległa 
ważnym stopniu rada 
dowa.

Wielu pracowników 
przychodziło do komitetu par­
tyjnego i sy gnalizowało, że sto­
sunek dyrekcji do spraw zało­
gi nierzadko jest oschły, o- 
bojętny, bezduszny." Komi- 

. tet partyjny nie zareagow ał 
jednak w porę na te sygnały. 

. Ani razu sprawa ta nie stanęła 
¡na egzekutywie.
1 Taki bezduszny stosunek do

Osiągnięcia i braki

do/ naby-

Zaniedbane niegdyś, gospo­
darstwo Wiśniowa, które OZR 
przejąi w ubiegłym roku, pra­
cuje coraz lepiej i w eona z po­
ważniejszym stopniu spełnia 
rolę zaplecza gospodarczego - kierbwnik" OZR-u 
OZR-u. Sposobem gospodar­
czym wyremontowano więk­
szość budynków, zbudowano 
nowe pomieszczenia. W chle­
wni, w oborze, stajni pann­
ie idealna czystość i porządek.
Już w tej chwili oddział zaopa­
trzenia przy ZWAP w Świdnicy 
posiada 80Ó kurcząt, 60 kaczek.
13 krów, 2 jałówki z własnego 
przychówku, 3 cielęta, prze­
szło 200 świń, owce, 6 ko­
ni itd W tym roku Wiśnio- 

I wa dostarczyła do stołówki o-

trak- j spraw załogi, do sprawy OZR-u, 
towane jako marginesowe, m a-, który jest ważnym czynnikiem 
io ważne. Weżmv chociażby i poprawy warunków bytowych 
przykład Fabryki Wagonów w i ludzi pracy, nie da się pogo- 
Swidnicy. ¡dzić z wytycznymi naszej

W zakładzie tym panuje o-i partii, świadczy o biurokra- 
gólna opinia, że dyrekcja fabry- l.tyzowaniu s;ę kierownictwa za-

I ki niedostatecznie troszczy się 
jo warunki pracy i codziennego 
i życia załogi. Usłyszysz to 
od chłopców' mieszkających w 
DMR, słusznie rozżalonych, 
że nie zrealizowano k il­
kakrotnie powtarzanych obiet­
nic ze strony dyrekcji, m. in., 
że otrzymają oni sprzęt sporto­
wy, że bedzie instruktor kul-

Konlrola społeczna
Dużą pomocą dla OZR-u jest 

powołana przez radę zakładową 
komisja społeczna, która pro- ‘ mi

turalno-oświatowy. Usłyszysz (jest poważnym 
to od spawaczy, którzy pokażą i tycznym, które 
ci aparaty, nie odpowiadające | przed dyrekcją zakładów 
warunkom bezpieczeństwa pra­
cy, a przy okazji pokażą ci 
prowizorycznie, niedbale wyko­
nane instalację elektryczne, 
pokażą ci szatnie z połamany­
mi, szafkami, popsutymi 
mi itd.

,<rana-

adu, o jego odrywaniu się 
od mas.

Trzeba, aby organizacje par- 
I tyjne w tych wszystkich zakła- 
| dach, w których stosunek Jo 
OZR-ów jest jeszcze niewła- 

j ściwy, wiedziały, że walka o 
troskliwy stosunek do potrzeb 

¡człowieka pracy jest niezmier­
nie ważnym ich obowiązkiem, 

zadaniem pedi- 
stawiać trzeba 

ra­
dami zakładowymi. Wtedy nie 
będzie u nas złych OZR-ów, 
wtedy wszjoiikie OZR-y będą 
pracować l i r  jak przy zakła­
dach Wytwórczych Aparatury 
Precyzyjnej.

W. IWANICKI

powodzenia załogi wprowadze- L. G.

Jest le p ie j, n iż  w  ro k u
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WROCŁAWIA)

ubiegłym
G orące d n i ż n iw  av  p o w ie c ie  B o ch n ia

tvlko na

Według niepełnych danych 
w województwie wrocławskim 
skoszono już około 50 procent 
ogólnego areału zbóż.

O wiele sprawniej, niż \\ 
roku ubiegłym przebiegają 
żniwa w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Np. młoda, zbie­
rająca po raz pierwszy wspól­
ne plony, spółdzielnia w 
Strzyganowicach, pow. Wro­
cław jliz 15 hm. zameldowała o 
całkowitym zakończeniu kosze­
nia wszystkich zbóż. Zakoń­
czyły kośbę również spół­
dzielnie Kordowo i Wiszu1 a 
Mata w powiecie trzebnica.

Lepiej niż w latach ubieg­
łych pomagają spółdzielcom 
zarówno przy organizowaniu 

jak i przeprowadzaniu 
Państwowych 

cli. W 
Gó*

Kozdruń 
10

Warsztaty
remontują

tego
ma-

pracy
żniw pracownicy 
Ośrodków Maszynow y 
spółdzielni Zawisce po)v 
ra Slaska traktorzyści 
i Karfiński kosili średnio po 
ha dziennie. I już w c,mu
bin. przekroczyli prz 
dla »swoich ciągników

zewidziany
snopo-

wiązaiek plan.
brygady traktorowe

Dobrze pracują 
POM Ząb-

kowice Śląskie.
POA\-u szybko 
szyny.

W zespołach PGR należą­
cych do okręgu Wrocław 
: do 20 bul. skoszono pra- 
i wie 50 procent ogólnego area- 
: tu kłosowych, W zespole Stia- 
doniia pow. Syców podoryw- 

j ki dokonano na obszarze 900 
; hektarów oraz zasiano prze- 
i szło 390 hektarów poplonow.
! Korzystnie na ogól przedsta­
wia się przebieg żniw w go- 

i spodarstwach indywidualnycti 
i Szereg gromad kończy już 
| sprzęt zbóż. Chłopi z gromady 
j Białawy pow. Wołów zakoń­
czyli koszenie całkowicie. \Yv- 

j konali ponad 50 procent pod- 
! orywek. wielu chłopów posiało 
i już poptony.

Obok tych niewątpliwie po­
ważnych osiągnięć, jest jednak 
jeszcze w województwie 
oławskim poważna ilość 
ków. YV zespole PGR 
śnią pow. Legnica kombaj 

kosi się do 5 ha dzień

tam.odwózki zboża. W tym 
samym zęspole przerwa obia­
dowa trwa dwie godziny, 
podczas których traktory stoją 
bezczynnie.

Wciąż źle wygląda sprawa 
miocarń. Np. w POM Bole­
sławiec na 12 maszyn omto’ o- 
wych tylko 4 są gotowe. Z 12 
motorów elektrycznych również 
tylko 4 nadają się do użytku. 
POM Oleśnica przystał do 
spółdzielni produkcyjnej Janko- 
wice rntocarnię, która zepsuła 

i się po dwóch godzinach, ą in- 
| na remontowana przez terb sam 
¡ośrodek już po godzinie pracy 
! musiała wrócić do remontu.

Poważne braki ujawniają 
¡się również w zaopatrzeniu.
I Powiaty Kłodzko, Dzierżoniów 
¡i inne alarmują z powodu bra- 
I ku sznurka do snopowiązałek, 
a na jakość posiadanego są 

unarzekania.
wro’ I Zbliża sie najgorętszy okres

| Tylko na pozor, iyuw -i- | 
pierwszy rzut oka może się wy- j ’ 

¡dawać, że gromada Królówka ! 
iw pow Bochnia (woj. krakow- j 
¡skie) śpi. Wystarczy jednak 
' sie rozejrzeć, zobaczyć szeroko j 
rozwarte drzwi stajni, światła j 
w wielu oknach, aby zoriento­
wać się, że pod ciemnym cału­
nem nocy coś się dzieje. i

Minęła 10 wieczorem. Po i 
słonecznym dniu zachmurzyło 
sie. To właśnie z powodu tych 

¡chmur wciąż jeszcze otwarte są 
; drzwi stajni, to właśnie z po­
wodu tych chmur, dobiega z 

¡drogi skrzypienie naiadowa- 
ijiycłi zbożem wozów, ciężki od­
dech i sapanie koni.

Małorolny Jan Stabrawa 
zwoził tego dnia do pierwszej 
w nocy. Pomaga) mu sąsiad 
Jan Kupiec, Oglądając się

Brukwi z tego kawałka .zaawansowane podorywki żyt- 
zbiorę jeszcze w tym roku do nich ściernisk, siew poplonow, 
20 kwintali albo i więcej — ! pełną parą koszono już psze- 
wyjaśniła rzeczowo. Będzie dla j nice. jęczmień jary i owies. Pod 
krowy brukiew i kiszonka z li-¡punkt skupu w Wiśniczu No- 
ści. - , i wyru podjechała furmanka ze

Małorolny Szymon Chłopek! zbożem. Małorolna Anna Ku- 
z Połpmia Dużego ma już rów-

co

bra-
Przą-

|chwilę na złowieszcze skłębione 
chmury podgauiali konie Irza- 

jski, Guzaki, Tworzydłowie i in- 
j ni.
| Podobnie jak w Królówce 
w całej gminie Wiśnicz Nowy, j (eczjjf

żniw,,wzrastać będą trudności, ¡wyboistymi drogami płynęły tę- mieniu

nipz 'zasadzonych na żyUiim 
i ściernisku 10 arów brukwi. Po 
¡nadto obsiał już 4Ó arów inny­
m i roślinami. Ale to jeszcze nie 
j wszystko.

— Zailancowaliśmy jeszcze 
coś do 10 arów buraków pa-- 

¡siewnych — tu zabrała glos je- 
| go żona Marią Chłopek. — Wy­
sadziłam je po ozimym jęczmie- 

| niu. Rosną .dobrze. Dziś każdy 
¡burak wielkości jabłka. Ale bo 
j i gnojówki im nie żałujemy, sa- 
i tetra trochę je podkanniliśrny. 
Jesieuią będą prawje takie jak 

¡buraki wysiewane wiosną.
W gminie Wiśnicz Nowy nie- 

jktóre pola nauczono już rodzić 
¡w ciągu roku dwukrotnie. Nie 
i znajdzie się tu bodaj kawa- 

'a ziemi po ozimym jęcz

Mini-
odno-

neni
„ie, gdyż nie zorganizowano

O tvfti w województwie wro 
ctawskim nie wolno zapominać

J. NOGIEC

go wieczoru z pola do 
ostatnie snopy żyta. W 
min, Leksandro wej, Kobyle, 
Muchówce...

stodół ; ros(vjjV 
Poto- ;

Rosiut gmachy szkół i przedszkoli 
w woj. stalinoqrodzkim

❖

W br. w woj. stalinogrpdzkim . 
powstanie 10 nowych pr/.ed-; 
szkoli, 20 szkół podstawowych
0 130 izbach lekcyjnych, sa-; 
lach gimnastycznych, rysunko-, 
wycii. gabinetach fizycznych
1 innych pomieszczeniach, 2 no- i 
woczesne gmachy jedenastola; j 
tek w Żarkach i Dąbrowie Gór­
nicze!. Tyle w jednym roku. A 
dotychczas w ciągli 9 lat wła­
dzy ludowej uruchomiono na ■ 
Śląsku 288‘ szkól podstawo-' 
wycii i licealnych, a ponadto 
3 ośrodki opieki nad dzieckiem, 
wspaniały pałac młodzieży im. 
Bolesława Bieruta w Stalino-

o rod zie i 2 domy dziecka.
~ w  samym tylko -  najbar­
dziej pod tvm względem przed 
wojną zaniedbanym pow. za­
wierciańskim -  °J • . ■ -
budowano 4 1 « k(> 1 Przec|-
szkoii. W jednej tylko gminie 
Ko/iegtówki buduje się obecnie 
5 nowvch szkól. W pow. ele­

ktor ym przed
ną było 1 
obecnie 60. 
trwają Przy 
szkół po ‘ 
renie.

W pow . 
zwoleniu wybudowano

owycii szkół, a 
no. Ogółem 
podstawowych 
dzieci, a w 
wycii —  ponad 
wvm roku szkolnym

Deszcz jakoś nocą nie spadł 
ale rano na polach chłopów w 
gminie Wiśnicz Nowy nie ła- 

jtwo już było znaleźć stojące w 
odremontowa-! stygach żyto. Wielu gospodarzy 

w 126 szkołach | kończyło podorywki, a byli juz 
uczy się 32.000 j i tacy, którym na żytnim ścier- 

szkótacb zawodo-J uisku coś rosło, więcej — zie- 
4.000. W no-1 leniało. Gutowski ziemi ma 

otworzą j niewiele, 2,5 ha wszystkiego, 
swoje podwoje trzy dalsze ¡Zyto już zwiózł,
Szko!v dla pracujących, a spół-iorał i na większej jego 
dzielnie produkcyjne w Rupta-; zasiał poplony. Na jednym 
wie, Pstrążnej i Rzuchowie " " ' u . . ...»

piękne przedszkola.
Intensywne prace | W Rybniku w przyszłym roku 

• ' ' ' szkolnym stanie okazały gmach

woj-
szvñák.m, w jest ich ¡ otrzymają

. * i i.__ u-no nrarp i W Rybni]-

ściernisko pod- 
części 

ka-
wałku (może będzie tego z i0 
—1'5 arów) żona zdążyła już 
zasadzić wysadki brukwi.

— f-ika będzie miała ?, tego
!korzyść?hi i do wie 6 riówyci. —  , ,

, i  ,u „ „  ivm te -; liceum pedagogicznego. W pow, . . .  .
dstawowych na > będzińskim wybudowano 2 pięk- Gutowska przerwała pracę

chnickim po w y-! ne gmachy szkolne. j wyprostowała się. potarła rę.ę
\ bnicKim p j -■ (k)  [o szeroką spódnicę.

rzepaku, na którym nie ! 
buraki pastewne, bru­

kiew czy mieszanki strączkowe. 
Przyjęta się' tu również jako 
popłon rzepa ścierniskowa.

❖
I Kiedy Jan Stabrawa z Kró- 
i lówki zwoził ostatnie snopy ży- 
Ha — tym samym czasie, w 
i Prezydium GRN w Wiśniczu 

Nowym w pokoju gminnego dę­
li egata Ministerstwa Skupu 
; referent Michał Chudzik kón- 
| cżył pracę nad wypełnia- 
\ niein nakazóty dostawy zbo- 
i ża. Właśnie w tę samą noc,
1 kiedy zbierało się na deszcz, 
kiedy chłopi gminy Wiśnicz 
Nowy z wielkim pośpiechem 
zabierali ostatnie snopy ży­
ta z pola, Micha) Chudzik 
gdzieś po drugiej nad ranem 
wypełnił ostatnie spośród 2.400 
zawiadomień.

Minęło dwa dni. W gminie 
Wiśnicz Nowy dobrze już były

kia i jej sąsiad Tadeusz Rrjżek 
z Wiśnicza Starego przywieźli 
pierwsze tegoroczne żyto na po­
czet obowiązkowych dostaw. 
Tuż za nimi przyj echa 1 ze zbo­
żem tow. Wilczyński, sekretarz 
organizacji partyjTtej z groma­
dy Leksandrowa.

W parę godzin później refe­
rent gminnej delegatury 
sterstwa Skupu mógł już 
tować w swoim rejestrze pod 

1 nazwiskami Kukla i Rożek: zo- 
! dowiązanie całkowicie wykona­
ne.

Tego samego dnia również 
i magazynier punktu skupu wy- 
i stawił kwity dla Jana, Ferdy­
nanda i Alojzego Tworzydłów, 
mieszkańców gromady Wiśnicz 

I Nowy.
•5*

W tym samym czasie kiedy 
Anna Kukla odbierała w GS 

i pieniądze za dostarczone zboże, 
iw  sąsiednim pokoju toczyła się 
¡ożywiona rozmowa. Ryla nie­
zmiernie ciekawa. A zaczęła się 

¡od piwa.
j Sklepy GS w gminie Wiśnicz 
Nowy są w tym roku, jak ni­
gdy dotąd dobrze zaopatrzone 
w niezbędne towary.

hurtownię. Jeżeli udało się w j 
ciągu tygodnia sprzedać 100 bu­
telek piwa, to było dobrze. A 

! dziś w tej samej Leszczynie j 
sprzedają piwa tygodniowo trzy j 

I razy tyle, a to zaledwie w pią- 
! tej części zaspokaja za potrzebo- j 
Iwanie. Piwa rzeczywiście przed j 
'wojną nie brakowało — brako- . 
wato tylko nabywców.

— Albo cukier, nafta. Sam 
j przecież woziłem z Bochni. Cu­
kru to tylko przed świętami bra- 

; leni 15 kg. Tyle sprzedawano 
: go w przedświątecznym tygod­
niu w gromadzie, gdzie było 
ponad I2<l gospodarzy. Nafty —

; pół beczki.
Trudno tu nie zrobić porów­

nania. Drugi członek Zarządu 
GS tow. Anioł bierze do ręki 

: segregator.
— Weźmy gromadę Muchów- 

j ka. Taka akurat sama pod 
i względem liczby mieszkańców 
jak Leszczyna. W czerwcu nasz 

¡sklep sprzedał tam półtorej to- 
| ny cukru. Prawie 400 kg tygod- 
j niowo, okoto 50 kg dziennie.
Przed wojną w Muchówce w 

¡ciągu miesiąca nie sprzedawa- 
¡no tyle, ile my w ciągu dwóch 
dni. Nafty idzie tam dwie becz- 

i ki na tydzień.
Wszystkie te porównania nie 

; uwalniają jednak GS-u od 
i obowiązku zaopatrzenia skle­
pów w tak potrzebne w gorą­
cym okresie żniw — napoje 

jedno, cze- i chłodzące. Towarzysze z GS
go brak daje się odczuć, to pi­
wo.

— Czy to przed wojną za­
brakło kiedy piwa u powie-
dziat jeden z kilku znajdujących 
się tam cli topów.

— Przed wojną — tow. Raj­
ca referent kontraktacji GS po­
derwał się nieco z krzesła. —- 
Przed wojną mieszkałem w gro­
madzie Leszczyna w sąsiedniej 

¡gminie. Co tydzień woziłem*to­
war dla naszego gromadzkiego 
sklepiku. Piwo bratem od Fel- 

i ka — znacie go — prowadził

; licząc się z brakiem piwa, po­
winni interweniować, by przy- 

’ śpieszyć realizację zamówienia i 
na lemoniadę i wagon „Kryni- 

i cząnki“ . %
\ Akcja żniwrio-omłotowa w 

gminie Wiśnicz Nowy (jak też 
i w całym powiecie Bochnia)

' weszła w- swe najgorętsze sta- • 
j diunj. Wiele już Zrobiono, aby j 
| przeszła ona jak najpomyślniej, i 
i Wiele, nie znaczy jednak wszy- ! 
I stko. ^Zaniedbano sprawę o j 
! podstawowym znaczeniu — j 
i sprawę pomocy sąsiedzkiej. I

i

i

Np. Piotr Kokoszka z gromady 
Polom Duży wiąże zboże.

— Związać to jeszcze pól 
biedy, — mówi — ale jak je 
zwieźć pod dach, kiedy nie ma 
się ani konia, ani wozu.

Dlaczego Piotr Kokoszka 
zrzekł się w tym roku pomocy 
sąsiedzkiej.

— Zapisali mnie wiosną, na 
tę pomoc — wyjaśnia. — For­
tuna miał mi ten płachetek zie­
mi przeorać. Czekałem, czeka­
łem, aż w końcu przyszło po­
prosić Hochela, ażeby zaorał. 
Bo Fortuna jako# się nie kwa­
pił.

j — A ile żeście Hochelowi 
' zapłacili?

Kokoszka machną! ręką. bio­
rąc się z powrotem do wiąza- 

i nia snopków.
— A 200 złotych za dzień.
Hochel nie jednemu Kokosz-

i ce orał wiosną i nie od niego 
i jednego tak brał.

W Połomiu Dużym przeważa­
ją małorolni chłopi, którzy nie 

i posiadają koni. A Hochel ma 
I ich paręf W tegorocznej akcji 
'żniwnej ma on pomoc Janowi 
; Chrzanowi, którego jest bliskim 
krewnym.

Ten bezduszny stosunek do 
planów pomocy sąsiedzkiej i 
ich realizacji w gminie Wiśnicz 
Nowy wynika z tego, że u 
członków prezydium GRN pa­
nuje przekonanie, że pomoc są­
siedzka nie bardzo jest po­
trzebna, że gospodarze na wsi 
i „tak się między sobą pogo­
dzą“ .

Nie trzeba tłumaczyć w czy­
im interesie leżą podobne po­
glądy. Fakt z Kokoszką wyka­
zuje. że dekret o pomocy są­
siedzkiej jest potrzebny i to 
bardzo. To nasz oręż w walce 
o ograniczanie wyzysku na wsi. 
W zrozumieniu tych i wielu in­
nych jeszcze spraw powinni 
pomócj towarzyszom z gminy 
Wiśnicz Nowy towarzysze z 
Prezydium PRN i KP w Boch­
ni. WITOLD KUCZYŃSKI
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Czytelnicy i korespondenci piszą 
Pozdrowienia od dzieci ze Złotego Potoku

Piszemy w imieniu uczestni­
ków półkolonii przy fabryce 
przetworów ziemniaczanych 
„Złoty Potok“  w Zalesicach 
(pow. Radom). Chcemy, aby 
wszyscy w Polsce dowiedzieli 
się, jak nam jest tu dobrze i 
wesoło.

Półkolonie nasze zaczęły się 
5 lipca. Do tej pory nie było 
tu ani przedszkoli, ani innych 
instytucji dziecięcych. Są to 
p; ‘rwsze półkolonie w naszej 
miejscowości. Czujemy się tu 
dobrze. Chodzimy na wyciecz­
ki, najczęściej do lasu. Tam 
bawimy się, śpiewamy piosen­
ki ludowe, gramy w piłkę, słu­
chamy pogadanek i czytamy 
książki.

Zespół nasz liczy 42 dzieci. 
Dziewczęta tworzą grupę I-szą 
im. Hanki Sawickiej, a chłop- j

cy grupę Il-gą  im. Janka Kra­
sickiego. Wybraliśmy spośród 
siebie radę półkolonii, która po­
maga w pracy kierownictwu 
półkolonii i prowadzi codzien­
ne apele.

Dnia 8 bm. podjęliśmy zo­
bowiązania z okazji święta 22 
Lipca. Zrobiliśmy dużego orła 
z szyszek i uporządkowaliśmy 
teren świetlicy. Nauczyliśmy się 
tańców i wierszy na akademię 
22 Lipca.

Wszystkim dzieciom, prze­
bywającym na koloniach i pół­
koloniach, na obozach ctzy w 
domu, przesyłamy tą drogą 
serdeczne pozdrowienia od łąk 
i lasów Złotego Potoku.

Rada półkolonii 
5 podpisów 
Złoty Potok

To więcej niż niedbalstwo
Parę miesięcy temu „Dom 

Książki“  w Warszawie otrzy­
mał nowy magazyn przy ul. Ko­
lejowej. Przy komisyjnym od­
biorze magazynu między róż­
nymi. usterkami stwierdzono, że 
podczas deszczów woda dostaje 
się do wnętrza budynku i może 
zalać zmagazynowane książki. 
Należało tylko podwyższyć 
próg, tak, żeby znajdujący się 
kanał był niżej, wówczas woda 
spłynie do kanału zamiast do 
magazynu. Zdawałoby się, że 
to drobnostka nietrudna do 
zrealizowania.

Kierownik działu hurtu zwró­
cił się w tej sprawie dnia 14 ma­
ja br. do działu admin. - go­
spodarczego „Domu Książki“ , 
prosząc o szybkie naprawienie 
usterek. Dział gospodarczy jed­
nak zlekceważył tę sprawę. Nie 
pomogły monity, pisma, aż 10 
lipca, podczas ulewnego desz­

czu, woda dostała się do maga­
zynu i zalała na przestrzeni.kil­
kunastu metrów znajdujące się 
tam książki. Są to nowości, któ­
re jeszcze nie ujrzały światła 
dziennego. Na domiar złego 
leżały bezpośrednio na cemen­
cie. Podobno nie można było 
dostać podkładek.

Dopiero po tym wypadku od 
razu przyszła komisja i usterki 
naprawiono. Znalazły się rów­
nież podkładki i to w takiej ilo­
ści, że' część obecnie przeszka­
dza i leży „odłogiem“ .

Wydaje mi się, że Dyrekcja 
Naczelna „Domu Książki“  po­
winna zbadać przez czyje ka­
rygodne niedbalstwo zmarno­
wały się książki powodując 
stratę 15 tysięcy złotych?

G. BLAUSTEIN  
Warszawa

Wiadomości sportowe
Odznaczenia dla działaczy 
sportowych i sportowców 

z okazji Święta Odrodzenia
Za zasług: w dziedzinie upo­

wszechniania kultury fizycznej 
i  sportu Prezes Rady M i­
nistrów na wniosek Prezydium 
GKKF nadał wyróżniającym się 
działaczom sportowym Odznaki 
Zasłużonego Działacza Kultury 
Fizycznej. Zaszczytne wyróżnie­
nia otrzymali:

G. Aleksandrowicz —■ działacz 
piłkarski, S. Askanas — dzia­
łacz sekcji lekkoatletycznej 
GKKF, St. Cendrowskl — tre­
ner bokserek! (Warszawa), F. 
Dąbrowski — przewodniczący 
WKKF (Bydgoszcz), Z. Fijałek
— działacz piłkarski (Warsza­
wa), Cz. Foryś — działacz sek­
cji lekkoatletycznej GKKF 
(Warszawa), St. Gajęckl — kon­
struktor ślizgaczy wyścigowych 
(Warszawa), A. Gutowski — 
GKKF (Warszawa), H. Hofman
— przewodniczący rady okrę­
gowej ZS Stal — (Warszawa). 
Z. Dzienls — przewodniczący 
MKKF w Stalinogrodzie, T. Ja- 
kutowicz — działacz sportowy 
(Warszawa), W. Kalinowski — 
działacz CWKS (warszawa), J. 
Królik — trener pływacki (Sta- 
linogród), X. Kuchar — depar­
tament budownictwa sportowe­
go GKKF (Warszawa), E. Kos­
man — rektor AWF (Warsza­
wa), K. Krawczyk — dyr. szko­
ły zawodowej w Stalinogrodzie, 
X. Krzemień — pracownik 
WKKF (Warszawa), R. Lisow­
ski — międzynarodowy sędzia 
bokserski, członek AIBA (War­
szawa), K. Malczewski — prze­
wodniczący Rady Głównej ZS 
Kolejarz (Warszawa), H. Mro­
zowski — działacz sportowy 
sekcji boksu GKKF, J. Niewiń- 
ski — działacz sekcji gimnasty­
cznej ZS Gwardia, J. Nawrocki
— międzynarodowy sędzia w 
szermierce, J. Neuding — se­
kretarz generalny ZS Gwardia, 
K. Nowak — działacz sportowy 
ZS Gwardia, K. Osmański — 
przewodniczący MKKF (Byd­
goszcz), trener hokeja na lodzie, 
A. Rewucki — lekarz sportowy, 
R. Sienickl A. działacz sporto­
wy CWKS, R. Stachoń — prze­
wodniczący WKKF Stalinogród, 
Z. Szelest — trener lekkoatlety­
czny, działacz sekcji 1. a. GKKF, 
T. Ulatowski — trener koszy­
kówki, H. Wieczorek — dzia­
łacz sportowy w Wojsku Pol­
skim, Z. Wieliński — trener 
pływacki, W. Ziółkowski — dzia­
łacz sekcji atletycznej GKKF.

Rada Państwa uchwalą z dnia 
22 lipca 1953 r. nadała odzna­
czenia państwowe wybitnym 
działaczom kultury fizycznej.

Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mali:

A. Antkiewłcz — wicemistrz 
olimpijski w  boksie, Z. Kwaśnl-

1 cówa — kierownik katedry tań­
ców ludowych przy AWF.

Srebrne Krzyże Zasługi o-
trżymali:

Z. Bielczyk — pracownik
AWF, działacz kultury fizycz­
nej, T. Brzósko — naczelnik 
wydz. siatkówki i koszykówki 
GKKF, L. Czapiński — przodu­
jący przewodniczący PKKF w 
woj. warszawskim, X. Danko — 
przodujący przewodniczący 
PKKF w woj. rzeszowskim, M. 
Dymarski — działacz sportowy 
w woj. łódzkim, B. Dymel — 
pracownik WKKF (Gdańsk), S. 
Dziedziniewicz — długoletni ak­
tywista sportowy ZS Kolejarz 
(Szczecin), W. Fronczak — na­
uczycielka wychowania fizycz­
nego, aktywistka sportowa, J. 
Gajdzicki — aktywista i  dzia­
łacz sportowy ZS Górnik, X. 
Garbacik — sędzia trzech dys­
cyplin sportowych, długoletni 
działacz sportowy (Rzeszów), Z. 
Grodzki — przewodniczący Ra­
dy Okręgowej ZS Kolejarz 
(Bydgoszcz), M. Grzywocz — b. 
reprezentant Polski w boksie, 
trener bokserski (Stalinogród). 
M. Kaliciński — działacz sportu 
wiejskiego, W. Kocoń — dzia­
łacz sekcji boksu ZS Kolejarz 
w Bydgoszczy, H. Kraft — ak­
tywista sportowy ZS Gwardia 
(Warszawa), W. Kreft — wzoro­
wy przewodniczący PKKF w 
woj. gdańskim, K. Maciaszczyk
— czołowy organizator sportu 
wiejskiego w woj. bydgoskim, 
W. Maśliński — zasłużony dzia­
łacz wychowania fizycznego w 
szkołach podstawowych woj. 
łódzkiego, M. Matłoka — wzo­
rowy sportowiec ZS Unia 
(Szczecin), I. Matzke — przo­
downica pracy w GKKF, A. Mo- 
rończyk — trener lekkoatlety­
czny, b. reprezentant Pol6ki, M. 
Orłów — przodujący działacz 
ZS Gwardia (Warszawa), A. O- 
strowski — wyróżniający się 
działacz sportowy, S. Partyka — 
przodujący pracownik WKKF 
Rzeszów, W. Przybyllński — se­
kretarz Rady Okręgowej ZS 
Włókniarz w Bydgoszczy, E. Sie­
roszewski — działacz społeczny 
WKKF Łódź, M. Sikorski — sę­
dzia państwowy trzech dyscy­
plin sportowych (Łódź), J. Skot­
nicki — wzorowy pracownik 
WKKF Łódź, W. Sobolewski — 
działacz piłkarski (Opole), M. 
Tymaszuk — wzorowy przewod­
niczący PKKF w woj. szczeciń­
skim, I. Wegner — dziekan 
WSWF Wrocław, R. Wirszyłlo
— działacz sportowy sekcji ko-, 
szykówki GKKF, J. Wojtysiak
— działacz sportowy sekcji ho­
keja na trawie GKKF.

Ponadto 38 przodujących 
działaczy sportowych odznaczo­
nych zostało Brązowymi Krzy­
żami Zasługi.

Gwardia — Kinizsi
22 b m . w ę g ie rs k a  d ru ż y n a  K in iz s l 

ro zeg ra ła  trz e c ie  w  P o lsce  sp o tka ­
n ie , w  k tó ry m  z re m iso w a ła  z k ra ­
k o w s k ą  G w a rd ią  2:2 (0:2).

W c iągu  p ie rw s z y c h  8 m in u t  g ry  
G w a rd ia  zd ob y ła  d w ie  b ra m k i 
p rzez  Jaśkow sk ie go  po ce n trze  K o ­
h u ta  i  p rzez  M o rd a rs k ie g o  z rz u tu  
w o ln e go . W y n ik  te n  u trz y m a ł się 
do 15 m in . p rzed  końcem  sp o tka n ia . 
W ę g rzy  w a lcząc a m b itn ie  do o s ta t­
n ie j  m in u ty  g ry  z d o b y li w y ró w n a ­
n ie  ze s trz a łó w  ś ro dko w e go  n ap a s t­
n ik a  M a tra i.

2:2 w pitce nożnej
P ie rw sza  p o ło w a  g ry  s ta ła  na do­

b ry m  p oz io m ie  i  to czy ła  się pod 
zn a k ie m  p rze w a g i G w a rd ii.  Po 
p rz e rw ie  g ra  się w y ró w n a ła , a pod 
k o n ie c  m eczu p rz e w a ż a li W ęg rzy . 
N a jle p s z y m i z a w o d n ik a m i w  d ru ­
ż y n ie  w ę g ie rs k ie j b y l i :  ś ro d k o w y  
obrońca  — K is p e te r, b ra m k a rz  G u y . 
las o raz  n ap a s tn ic y  M a tra i i  F e n y - 
ves i

W G w a rd ii n a jle p ie j g ra l i :  Szczu­
re k , H a c h o re k , M o rd a rs k i i  P ią te k .

S ędz iow a ł F ro jc z y k  z  T a rn o w a . 
W id z ó w  o k . 35 tys .

Porażka piłkarzy szwedzkich w Mąskwie
M O S K W A . D o M o s k w y  p rz y b y ła  

na  k i lk a  sp o tka ń  szwedzka d ru ż y ­
na p iłk a rs k a  D jiu rg a a rd e n  (S z tok ­
h o lm ), za jm u ją c a  trze c ie  m ie jsce  w 
lid z e  szw ed zk ie j.

W  środę na s ta d io n ie  m o s k ie w ­
sk iego  D y n a m o  D jiu rg a a rd e n  roze­
g ra ł p ie rw s z y  m ecz z D y n a m o  (M o­
skw a) p rz e g ry w a ją c  4:2 (2:0).

Powstał do nowego życia najstarszy zakątek 
stolicy ucieleśniający 700 lat jej historii
Przemówienie przewodniczącego Prezydium S tM  łow. J. Albrechta

na Rynku Staromiejskim
Tow. Albrecht na wstępie 

przypomina podjęte przez ro­
botników budowlanych Rynku 
Starego Miasta, zobowiązanie 
ukończenia odbudowy Staro­
miejskiego Rynku i oddania go 
ludności Warszawy — w dniu 
22 lipca — w dniu święta na­
szego Odrodzenia. Dziś wła­
śnie — mówił tow. Albrecht
— załoga Zjednoczenia KAM
— przekazuje ludności War-S 
szawy dźwignięty z gruzów 
Rynek Starego Miasta.

Ten uroczysty akt odbywa się 
w obecności kierownictwa na­
szej partii — naszego Rządu
— w obecności towarzysza 
Bieruta. Nasza partia, nasz 
Rząd i osobiście towarzysz 
Bierut — głęboko czując pra­
gnienia mas pracujących War­
szawy — dołożyli wiele serde­
cznej troski o to, by to drogie 
sercu każdego Polaka i każde­
go mieszkańca Warszawy miej­
sce — Rynek Starego Miasta, 
okrutnie w gruzy zwalony 
przez faszystowskich najeźdź­
c ó w — zakwitło ku radości na­
szego narodu nowym życiem 
i nowym pięknem.

Postępowe i rewolucyjne
tradycje Starego Miasta
Nasz naród i masy pracują­

ce Warszawy ze szczególnym 
wzruszeniem powitają ukończe­
nie i otwarcie Rynku Starego 
Miasta. Oto powstał do nowego 
życia najstarszy zakątek na­
szej stolicy. Mury ulicy Piw­
nej i Starego Rynku ucieleśnia­
ją 700 lat historii Warszawy. 
Wielowiekowy dorobek kultury 
naszego narodu — to, co dzię­
ki swym talentom i pracy two­
rzył przez wieki lud Polski — 
w murach Starego Miasta znaj­
duje swe trwale ślady.

Rynek Staromiejski — z je­
go piękną gotycką, a potem re­
nesansową i barokową archi­
tekturą — wznoszony w tru­
dzie i znoju rękami ludu pra­
cującego — użytkowany nie­
gdyś przez zamożne magnac­
kie i kupieckie rody — staje się 
w ciągu wieków miejscem na­
szych postępowych i rewolucyj­
nych tradycji, świadkiem roz­
woju myśli postępowej i rewo­
lucyjnej walki narodu polskie­
go-

Na Piwnej mieszka! niegdyś 
Stefan Czarniecki, tu na St i- 
rym Mieście pracował i zmarł 
postępowy działacz., polskiego 
Oświedenia — Hugo Kołłątaj, 
tu mieszkali Mochnacki i Lele­
wel.

W czasie Insurekcji Kościu­
szkowskiej lud Warszawy na 
Rynku Starego Miasta wymie­
rzał sprawiedliwą karę zdraj­
com narodu z obozu Targowi­
cy.

Tu w 1899 r. przemawia! 
wielki wódz polskiej klasy ro­
botniczej — Feliks Dzierżyń­
ski. Tu w latach międzywojen­
nych proletariat Starówki wal­
czy! pod sztandarami KPP z 
faszystowskim reżimem sana­
cji. Na Starym Mieście -w okre­
sie faszystowskiego, hitlerow­
skiego najazdu pracowali i g i­
nęli z rąk okupanta bohater­
scy bojownicy PPR. Na Sta-

rówce walczył i zginął sztab 
warszawski Arm ii Ludowej. Tu
— w murach Starego Miasta
— w okresie Powstania War­
szawskiego żginęły tysiące 
mieszkańców Warszawy. Ze 
szczególną wściekłością n i­
szczy! Stare Miasto — jako 
trwały dokument naszych dzie­
jów i naszej kultury — oku­
pant hitlerowski, z dzikim o- 
krucieństwem zamienił je w 
gruzy i perzynę.

W yniki ofiarnej pracy
budowniczych Starówki
Odbudowa Starego Miasta 

była goiącym pragnieniem 
warszawskiego iudu.

We wrześniu 1947 r. staje do 
społecznej pracy przy odgru­
zowaniu Starówki ludność 
Warszawy, a na jej czele to­
warzysz Bierut.

Tę pamiętną i wyruszającą 
chwilę pamięta dobrze lud pra­
cujący Warszawy.

Odtąd rozpoczyna się żmud­
na praca odbudowy i rekon­
strukcji Starego Miasta.

Dziś pierwszy jej etap jest 
zakończony.

Adaptowane zostały w tej 
budowie najdrobniejsze choć­
by detale architektoniczne, któ­
re ocalały przed zniszczeniem. 
Wydobyte zostało całe nieska­
żone piękno dawnej architektu­
ry, bezceremonialnie oszpeca­
nej w okresie przedwojennym 
przez gospodarkę burżuazji.

Na tej budowie wyróżnili się 
szczególnie ofiarną pracą: mu­
rarze — Szymborski Wacław, 
Motera Roman, Graliński Cze­
sław, Jackowska Józefa; bla­
charze — Majewski Tadeusz, 
Jarnuszkiewicz Mieczysław; 
tynkarze i sztukatorzy — Ma- 
liga Czesław, Kleniewski Bro­
nisław; malarze — majster Ko- 
zierski Henryk, brygadzista 
Duchows-ki Ludwik; stolarze — 
Świętochowski Stanisław i Łu- 
kowiak Czesław; mechanik — 
Syka Zdzisław, monter — Ja- 
rzębski Kazimierz, elektryk — 
Miszczak Adam i dziesiątki in­
nych robotników, majstrów, 
brygadzistów i techników.

Stare Miasto i jego Rynek 
—ich piękno, które przed wieka­
mi i przez wieki budował tu lud, 
dając świadectwo swego talentu 
i uzdolnień — dziś przez iud 
zostało odbudowane. Ale kiedyś 
piękno to służyło nie ludowi, a 
wielmożom i burżuazji, A dziś 
w wolnej Polsce — jako pra­
wowita własność—  wraca ono 
do ludu.

To co zniszczyła zbrodnia 
wojny — odbudowaliśmy na-: 
szą pokojową twórczą pracą. 
Gdy imperialistyczni agresorzy 
—- opętani histerią wojenną — 
szerzą swe prowokacje, m ilio­
nami dolarów finansują swe 
dywersyjne agentury, gdy im 
sen z - powiek spędza coraz 
mocniejsza i bardziej po­
wszechna wola narodów obro­
ny pokoju — my w braterskim 
sojuszu z ZSRR, który wysoko 
dzierży sztandar idei pokojo­
wego współżycia między naro­
dami i pod sztandarem tym 
skupia caią uczciwą opinię 
świata, czujni na knowania i

prowokacje agresorów, buduje­
my dla pokoju i z gięboką wia­
rą w zwycięstwo stale rosną­
cych sił pokoju w świecie.

Oto nasza prosta prawda, 
która jednoczy dziś miliony 
Polaków we Froncie Narodo­
wym, w walce o pokój, o do­
brobyt, kulturę i szczęście na­
szej Ojczyzny.

Rośnie i rozwija się stolica
Poważnymi osiągnięciami 

szczycić się może klasa robot­
nicza Warszawy w dziele bu­
dowy naszej socjalistycznej 
Stolicy. Z gruzów dźwignięty 
został przemysł warszawski. 
Od 1945 r. zbudowaliśmy prze­
szło 5 milionów m. sześć, kuba­
tury przemysłowej, a w ciągu 
ostatnich trzech lat produkcja 
przemysłowa wzrosła 3,5-krot- 
riie. Warszawa przekroczyła 
900 tys. mieszkańców, a stan 
zatrudnienia sięga blisko pól 
miliona.

Od roku 1945 do chwili obec­
nej zasób izb mieszkalnych 
wzrósł ze 165 do 434 tys., tj. 
przeszło 2,5-krotnie. W okresie 
ostatnich 3 i pól lat odbudowa­
liśmy i zbudowaliśmy na nowo 
69 tys. izb. Nasza komunikacja 
miejska, choć jeszcze bardzo 
przeciążona przewozi prawie 
4 razy więcej pasażerów niż w 
1946 r., a 2 razy więcej niż 
przed wojną. Pod. ziemią trwa 
uporczywa praca przy budowie 
Metra. W ciągu 9 lat zbudowa­
liśmy 320 km nowych przewo­
dów wodociągowych, 77 km ka­
nalizacyjnych, którymi objęli­
śmy robotnicze, zaniedbane 
przed wojną dzielnice War­
szawy.

Szybko rozbudowujemy zie­
leń w Warszawie, rośnie budo­
wany rękami społeczeństwa 
warszawskiego i młodzieży 
Park Kultury. Na samej trasie 
W-Z w ciągu jednego roku za­
łożyliśmy tyle zieleni, ile w 
ciągu dziesięciu lat przed woj­
ną przybyło w całej Warszawie 
za rządów burżuazji.

Szybko rośnie sieć handlu 
uspołecznionego i usług, syste­
matycznie podnosi się jakość 
obsługi konsumentów.

Zapewniliśmy miejsca w 
szkołach dla 70 tys. dzieci w 
wieku szkolnym. W Warszawie 
studiuje 30 tysięcy studentów, 
a warszawskie domy akademic­
kie obejmują tyle młodzieży 
co domy akademickie całej Pol­
ski za rządów burżuazji.

Szybko rośnie sieć obsiugi 
zdrowotnej, a nasze poradnie i 
ambulatoria udzielają o 2,5 mi­
liona porad więcej niż przed 
wojną. Cyfry te świadczą o 
tym, że systematycznie w co­
dziennej pracy realizujemy za­
dania naszego 6-letniego planu 
i wskazania towarzysza Bieruta
0 budowie nowej socjalistycz­
nej stolicy.

Cyfry te świadczą, że zapo­
wiedź Programu Frontu Naro­
dowego o tym, że w bieżącym 
dziesięcioleciu zakończymy od­
budowę Warszawy, jest realna
1 będzie ofiarnym wysiłkiem 
mas pracujących zrealizowana.

Tę wiarę umacnia w nas bra­

terska nieustanna pomoc na­
szego wyzwoliciela i wielkiego 
sojusznika — Związku Ra­
dzieckiego. Przepiękny symbol 
tej pomocy — Pałac Kultury i 
Nauki im. Józefa Stalina góru­
je już swymi 22-kondygna- 
cjami nad murami naszej sto­
licy i dniem i nocą pnie się co­
raz wyżej. Dziś, gdy mówimy 
w dniu naszego Narodowego 
Święta o osiągnięciach w budo­
wie naszego kraju i naszej sto­
licy, z serc naszych biegną go­
rące pozdrowienia i słowa 
wdzięczności dla naszych ra­
dzieckich braci—budowniczych 
Pałacu im. Stalina, dla boha­
terskiej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego — dla 
Wielkiego Kraju Rad, któremu 
tyle zawdzięcza nasz naród i 
nasza stolica — Warszawa.

Przed nami trudne zadanie
Przystępujemy do wielkiej 

budowy — centrum Warszawy, 
będziemy budować dalszy etap 
Traktu Staromiejskiego, nowe 
osiedla mieszkaniowe i dzielni­
ce, nowe ulice i place, nowe 
szkoły, żłobki i przedszkola.

Wymaga to dalszego, jeszcze 
mocniejszego skupienia na­
szych sił, lepszych metod pra­
cy, lepszej organizacji, więk­
szej gospodarności. A przy tym 
dołożyć musimy więcej troski o 
to, aby lepiej niż dotąd zaspo­
kajać codzienne potrzeby ludzi 
pracy, ich potrzeby mieszkanio­
we, zdrowotne, ich zaopatrze­
nie, by na wyższy poziom pod­
nosić warunki materialnego i 
kulturalnego życia mas. W o- 
parciu o naszą Konstytucję — 
wielką kartę zdobyczy narodu 
polskiego — umacniać musi­
my naszą praworządność ludo­
wą — podstawowy czynnik si­
ty naszego Państwa.

Do tych zadań zmobilizować 
dziś musimy swe siły — w dniu 
naszego Święta Narodowego.

Zjednoczeni w szeregach 
Frontu Narodowego — pod 
przewodnictwem naszej partii 
— zadania te wykonamy.

Towarzysze i obywatele — 
dziś wieczorem zapłoną latar­
nie Starego Miasta, zapłoną 
światła jego okien, Rynek wy­
pełnią radosne głosy miesz­
kańców naszej stolicy, naszej 
młodzieży.

Od dziś zaczyna wybijać swe 
godziny nasz zegar staromiej­
ski. Odmierzać on będzie godzi­
ny naszych nowych czasów — 
czasów, które my budujemy dla 
szczęścia naszego narodu i na­
szej Ojczyzny, dla umocnienia 
wielkiego międzynarodowego o- 
bozu pokoju i postępu.

Niech żyje nasza stolica 
Warszawa i jej bohaterska kla­
sa robotnicza!

Niech żyje Komitet Central­
ny naszej partii — przewodni­
czki Narodu Polskiego!

Niech żyje Przewodniczący 
KC naszej partii — pierwszy 
Budowniczy naszego kraju i 
jego stolicy — towarzysz 
Bierut!

Niech żyje, nasza ukochana 
Ojczyzna —- Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa!

ZESPÓŁ RADOŚCI I BRATERSTWA
Występy Państwowego Ukraińskiego Zespołu Pieśni i Tańca

Korty CWKS wypełnione po 
brzegi. Zajęte są nie tylko 
wszystkie trybuny, wszystkie 
miejsca na parterze, ale pu­
bliczność tłoczy się w przej­
ściach i na schodach. Mieszkań­
cy Warszawy przyszli tłumnie 
na występy bawiącego w Pol­
sce Państwowego Ukraińskiego 
Zespołu Pieśni i Tańca.

— Nasz zespół — powiedział 
odpowiadając na słowo powital­
ne przedstawiciela TPPR, w i­
ceprzewodniczący Związku 
Kompozytorów USRR, dwukrot­
ny laureat Nagrody Stalinow­
skiej, kompozytor Sztogarenko 
— razem z wami obchodzi 
święto narodu polskiego <t- 
święto Odrodzenia Polski. Wie­
rzymy, że pobyt nasz w waszym 
kraju jeszcze bardziej zacieśni 
więzy przyjaźni między naro­
dem polskim i narodami Związ­
ku Radzieckiego.

Występy zespołu były po­
twierdzeniem tych słów. Na­
strój serdecznej przyjaźni, z ja ­
kim publiczność witała wy­
stępy wzmacniał się i nara­
stał z każdym niemal nowym 
numerem programu, przecho­
dząc w żywiołowy, burzliwy en­
tuzjazm.

Zapada zmrok. Na jaskrawo 
oświetlonej reflektorami estra­
dzie — 125-osobowy zespół w 
barwnych ukraińskich strojach, 
po bokach, estrady cymbaliści, w 
środku, akordeoniści, bandurzy- 
ści, chór i grupa taneczna. Roz­
legają się dźwięki hymnów na­
rodowych — polskiego, ukraiń­

skiego (i radzieckiego — jak 
symbol wieczystej przyjaźni, jak 
symbol wieczystego braterstwa. 
I jak symbol przyjaźni i bra­
terstwa brzmią wykonane przez 
chór pod kierownictwem lau­
reata Nagrody Stalinowskiej, 
zasłużonego działacza sztuki 
USRR Grzegorza Wieriowki 
pierwsze numery programu — 
pieśń Zacharowa — „Wielkie­
mu wodzowi“ , Wieriowki — 
„Sławimy partię“  i Olearczyka 
„Złączone dionie“  (śpiewana po 
polsku i po ukraińsku). Burzę 
oklasków wywołuje piosenka 
Wieriowki o wielkich. osiągnię­
ciach narodu radzieckiego — 
„Wołga z Donem spotkała się“ 
i pełne humoru piosenki, „cza- 
stuszki“  i „pereplaskj“  o sa­
dzeniu buraków.

Nagle nikną tęczowe kolory 
na estradzie — przeważa teraz 
biel. Mimo upalnego wieczoru 
wydaje się, że powiał mroźny 
w iatr — zespół taneczny (pod 
kierownictwem Leonida Kalini­
na) tańczy słynną „Metełycię“ . 
Zimowe białe kożuchy, chustki 
zawiązane pod brodą, chłopcy 
w futrzanych czapkach — 
mróz... zamieć... W tym tańcu 
jednak jest tyle życia i werwy, 
tyle młodości i siły, że zamieć 
nie wygląda groźnie. Na estra­
dzie tańczy szczęśliwy i rado­
sny naród.

Ale naród ukraiński nie za­
pomniał tego, że radość i szczę­
ście nie spadiy z nieba, że u 
fundamentów nowego, szczę­
śliwego życia w wielkiej rodzi­

nie narodów radzieckich legła 
krew i walka wielu pokoleń, 
najlepszych synów narodu. Oni 
teraz mają glos. Płynie melo­
dia pełna smętku przechodzą­
cego niemal w rozpacz, a rów­
nocześnie buntu, tęskna a rów­
nocześnie bojowa. Chór śpiewa 
dumkę Szewczenki „Dumy 
moi“  — i publiczność słucha 
jej z zapartym tchem. Wstają 
przed oczyma obrazy bohater­
skich walk Ukrainy.

Wstaje bohaterska przeszłość 
narodu, gdy chór pod kierow­
nictwem Eleonory Skripczyń- 
skiej śpiewa drugą, tak znaną 
nam pieśń Szewczenki „Rewe 
ta stohne Dnipr szyrokyj...“  
Niemilknącymi oklaskami przyj 
moje widownia starą pieśń „O j 
zakuwała ta sywa zazula“  i 
niemilknącymi oklaskami zmu­
sza chór do bisowania.

Wrażenia zmieniają się szyb­
ko. Przed chwilą słuchaliśmy 
tęsknych dumek a oto teraz 
znów humor — nasza, polska 
piosenka „Um arł Maciek“ .

Tańcom i chórowi towarzy­
szy orkiestra instrumentów lu­
dowych (cymbały, bandury i 
akordeony) pod batutą Iwana 
Sklara. Teraz zespól cymbali­
stów wykonuje skoczne polki.

Burzliwy entuzjazm wywo­
łują tańce. Mieni się w oczach, 
gdy zespól wykonuje „Hucul- 
kę“ , wiruje cała estrada przy 
„Tańcu mołdawskim“ . A oto 
pełne humoru „Rosyjskie pere- 
plaski“  — współzawodnictwo 
dwóch grup w tańcu i zręczno­
ści.

Ale największe brawa wywo­
łuje wykonany na zakończenie 
„Hopak“ . Widzieliśmy ten ta­
niec już niejednokrotnie, teraz 
jednak oglądaliśmy go jakby 
na nowo. Chwilami wydaje się, 
że tancerze nie dotykają ziemi 
nogami. Barwne koszule i 'd łu ­
gie jedwabne szarawary, lśnią­
ce od wstążek, cekinpw i haf­
tów stroje dziewcząt — wszy­
stko zmieszało się w jedną roz­
tańczoną, wirującą tęczę. Co 
chwila po środku estrady popi­
suje się któryś z tancerzy. 
„Prysiudy“ , skoki, „wiatracz­
k i“ ... Taniec trwa długo, ale 
publiczność jest nienasycona. 
Już nie tylko bije brawo ale 
jeszcze przed końcem krzyczy 
„bis“ . To „b is" przeradza się 
nagle w żywiołowe skandowa­
nie „Ho-pak“  „Ho-pak!“  I nie 
może uspokoić rozentuzjazmo­
wanej widowni nawet delega­
cja, która wnosi na estradę ko­
sze z kwiatami. Pod niebo — 
pogodne świąteczne niebo nad 
Warszawą bije okrzyk „Ho- 
pak!“  I zespól bisuje. Jeszcze 
raz roztacza pfrzed naszymi 
oczami całe piękno i bogactwo 
sztuki ludowej bratrjiego na­
rodu.

Na długo pozostaną w pa­
mięci warszawian występy ze­
społu, który przemówił bezpo­
średnio do serc i przyczynił się, 
jak powiedział towarzysz Szto­
garenko do zacieśnienia wię­
zów przyjaźni między naszymi 
bratnimi narodami.

Z. K.

Radośnie i wesoło spędzili 
Lipcowe Święto mieszkańcy stolicy

Liczne zabawy w różnych częściach miasta 
—  Pokaz ogni sztucznych nad Wisłą

WARSZAWA (Obsł. w ł.). Wczorajszy dzień, Lipcowe Święto, 
ludność stolicy spędziła radośnie i wesoło. Od wczesnych 
godzin rannych na ulicach Warszawy trwał niecodzienny ruch. 
Na Rynku Starego Miasta przez cały dzień gromadziły się tłu­
my nie tylko mieszkańców stolicy, ale również licznych wyciecz­
kowiczów z całego kraju. W godzinach popołudniowych ludność 
stolicy bawiła się na licznych zabawach, zorganizowanych 
w wielu punktach miasta. Przy dźwiękach orkiestr tańczono do 
późnego wieczora. Równie wesoło i radośnie spędzili również 
czas ci warszawiacy, którzy już od rana przebywali w ośrod­
kach wczasów świątecznych WRZZ, gdzie na ten dzień przygo­
towano specjalny program. Wieczorem nad Wisłą odbył się po- 
Kaz ogni sztucznych, który obserwowały tysiące ludzi z Parku 
Kultury, Rynku Starego Miasta, Mariensztatu, Wybrzeża Ko­
ściuszkowskiego i innych części stolicy.

Największe tłumy zgromadzi­
ła zabawa na Rynku Starego 
Miasta.

Mieszkańcy Warszawy za­
pełnili wąskie uliczki Starego 
Miasta i Rynek po brzegi. Oglą­
dali na ulicy Piwnej piękne 
rzeźby, średniowieczne godła 
cechów umieszczone nad skle­
pami i warsztatami usługowy­
mi, latarnie zawieszone na wy­
giętych kroksztynach.

Na Rynku zatrzymywali, się 
niemal przed każdą k»mienicz* 
ką.

Zabawa, którą zorganizowali 
tu pracownicy Metrobudowy i 
budowniczowie Starego Miasta 
rozpoczęła się o godzinie 19. 
Tańce przeplatały występy ba­
letu Opery Bytomskiej, chóru 
Akademii Medycznej z Gdań­
ska i zespołów artystycznych 
z Młodzieżowego Domu Kultu­
ry w Warszawie.

Tańczono do późnego 
wieczora

Podobne zabawy odbyły się 
również na Placu Dzierżyń­
skiego i Rynku Marienszta­
ckim.

Do późnych godzin wieczor­
nych trwała zabawa w Central­
nym Parku Kultury na Powi­
ślu.

W cieniu bielańskich drzew 
występy chóru TPPR, zespoły 
budowlanych i zespoły dziecię­
ce oklaskują wypoczywający w 
parku mieszkańcy stolicy.

Po występach i tu rozpoczy­
na się wesoła zabawa tanecz­
na.

Poza zabawami organizowa­
nymi na większych placach i w 
centralnych punktach miasta 
odbyły się we wszystkich dziel­
nicach i na terenach przyłączo­
nych zabawy dla mieszkańców, 
na które przygotowano specjal­
ne tereny.

Występ
młodzieżowych zespołów 

w Łazienkach
W zabytkowych Łazienkach 

ciszę przerwał glos fanfar. Me­
lodia hejnału zlotowego zapo­
wiada występy. Gwar dziecię­
cych głosów, śpiew i tupot roz­
tańczonych, barwnych gromad 
małych artystów — rozlegają 
się wśród drzew i kolumn te­
atru na wyspie.

Najlepsze zespoły dziecięce z 
całego kraju tańczą i śpiewają 
dla mieszkańców stolicy. Na 
widowni nie ma skrawka miej­
sca. Oklaskom nie ma końca. 
Przez scenę przewijają się co­
raz to nowe zespoły, gorąco 
witane przez publiczność — or­
kiestra akordeonistów z Paiacu 
Młodzieży im. Bieruta w Sta­
linogrodzie, zespoły: sieradzki, 
cieszyński, łowicki, mazurski z

Mrągowa, chóry chłopięce t  
Poznania i Krakowa — każdy 
nagradzany huraganowymi bra­
wami. Mali górale i góralki z 
Bukowiny Tatrzańskiej tańcami 
i przyśpiewkami ludowymi urze­
kli Warszawę. Zamaszysty ma­
zur w wykonaniu dzieci War­
szawy z MDK kończy wystę­
py-

W  ośrodkach
wczasów świątecznych

Wypoczynek i beztroska za­
bawa — oto atmosfera w jakiej 
spędzili Lipcowe Święto ludzie 
pracy w ośrodkach wczasów 
świątecznych zorganizowanych 
przez Warszawską Radę 
Związków Zawodowych.

W Buchniku, gdzie centralny 
punkt zabaw znajdował się na 
dużej polanie, położonej około 
200 metrów od Wisły i okolo­
nej rozłożystymi dębami, już o 
godzinie dziewiątej zaczęło się 
robić gwarno.

O godz. 12 na estradzie za­
częła grać do tańca orkiestra 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Autobusowego. Melodie ober­
ków, kujawiaków i walczyków 
porwały wszystkich. Zapełnił 
się parkiet, tańczono ochoczo.

Zabawę urozmaicał i wzboga­
cał zespół artystyczny WRZZ, 
który tu wystąpi! z repertua­
rem śpiewu, tańców i recytacji.

Również w Rajszewie i Ani­
nie nie brakowało miłych nie­
spodzianek. W Rajszewie wy­
cieczkowicze nagradzali okla­
skami zespół artystyczny Służ­
by Zdrowia i orkiestrę z Dru­
karni im. Rewolucji Październi­
kowej.

W Aninie umilali ludziom 
wypoczynek artyści z cyrku 
nr 6.

Dużym powodzeniem cieszy 
się u warszawiaków ośrodek 
wczasów świątecznych w Pow­
sinie, w którym nie brak atrak­
cji dla dorosłych, młodzieży i 
dzieci.
■ W Powsinie tańce i występy 

artystów „Artosu“  trwały do 
zmroku.

Wieczorem nad Wisłą
Wysoko, jedna za drugą 

wzbijają się w górę kolorowe 
świecące rakiety i rozpadają się 
w tysiące kolorowych gwiazd, 
deszczem spływających ku zie­
mi. Z zachwytem wpatrują się 
mieszkańcy stolicy w fontanny 
czerwonych, zielonych, żółtych, 
białych i (niebieskich świateł.

Z praskiego brzegu ponad 
błyskami rakiet widoczne są o- 
świetlone dźwigi pałacu im. 
Stalina. Nad nimi powiewają 
czerwone sztandary.

Świąteczny, radosny, pełen 
wrażeń i uśmiechów dzień do­
biega końca.

( w kg)

Dz i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

P o ls k i — P o la c y  n ie  gęsi — g. 19. 
K a m e ra ln y  — W u jasze k  W a n ia  — 
g. 19. N o w y  — N ie s p o k o jn e  szczęś­
c ie  — g. 19. O pe ra  — p a lk a  — g. 19. 
S y re na  — W e so ły  p rz e g lą d  — g. 
19.15. N o w e j W a rsza w y — Ś lu b y  
p an ie ń s k ie  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — Z a g u b io ne  m e lo d ie  — 

g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — Po­
m y s ło w y  sp rzedaw ca  dod . Z m ia na  
p ó r ro k u  — g. 16, 18, 20. P ra h a  — 
Z a g u b io ne  m e lo d ie  — g. 14, 16, 18, 
20. Ś ląsk  — Z  cesarsko k ró le w s k ic h  
czasów  o p o w ia d a ń  k i lk a  dod. W i­
z y ta  — g. 16, 18, 20. A t la n t ic  — 
N ę d z n ic y  ser. I .  dod. W  K r a ju  So­
c ja liz m u  1/52 — g. 16, 18, 20. P o lo ­
n ia  — Ś lu b u je m y  i  ’X  M is trz o s tw a  
E u ro p y  w  B o ks ie  — g. 14. 16, 18, 
20. S to lic a  — D um n a  k ró le w n a  dod. 
O a m o n ic ie  i  14 h a rce rza ch  — g. 
16. 18, 20. W -Z  — B a ry te c z k a  — g. 
16, 1.8, 20. 1 M a j — S adko dod. Z m ia ­
na  p ó r  ro k u  — g. 16, 18, 20. O cho ta
— W ie lk a  p rzygo d a  dod. W  p ra ­
co w n ia ch  p o ls k ic h  a s tro n om ó w  — 
g. 16, 18, 20. S y re na  — S ta te k  p u ­
ła p k a  — g. 16, 18, 20. Tęcza — T a ­
je m n ic z a  w yspa  — g. 16, 18, 20. L o t ­
n ik  — Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  ser. I.
— g. 17, 19. O lsz tyn  — C esa rsk i p ie ­
k a rz  se r. I I .  — g. 18, 20.

P O R A N K I
P o lo n ia  — In d ie  — g. 12. S y re na

— K o n s ta n ty  Z a s łon o w  — g. 14.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
ńa p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą du  K in ,  W arszaw a, u l. 
ja g ie llo ń s k a  26, te l.  904-81).

C Y R K
C y rk  n r  6 (P lac  U n i i  L u b e ls k ie j)

— W id o w is k o  — g. 19.

R A D I O
P IĄ T E K  24 L IP C A

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15,25. W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t ,
6.10 M u z y k a , 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
M u z y k a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 8.30 A u d . d la  
dz iec i m łod szych , 8.50 M u z y k a  ope­
ro w a , 9.30 A u d . d la  p rz e d s z k o li i  
d z ie c iń có w  w ie js k ic h , li.o o  P ie ś n i na  
sopran , sk rz y p c e  i  fo r te p ia n , Z . M a ­
ssalska — sopran , B . Ł o s a k ie w ic z
— sk rzyp ce , 11.15 M u z y k a  1 a k tu a l­
nośc i, 11.45 G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 
M u z y k a  lu d o w a , 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 K o n c e r t , 13.40 U tw o ry  na  f le t ,
15.30 A u d . d la  d z iec i, 18.10 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  M ende lssohna , 16.20 
M u z y k a  ro ż ry w k o w a , 16.45 S k rz y n k a  
O gó lna  PR , 17.00 P ie ś n i S ch u be rta  
z c y k lu :  „P ię k n a  m ły n a rk a " ,  17.30 
S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  lu d o ­
w a , 18.00 N a s z e ro k im  św iec ie , 18.15 
P o p o łu d n io w y  k o n c e r t  p o p u la rn y  — 
w  p ro g r . m u z y k a  ope ro w a, 19.15 
T e a tr  M łodego  S łuchacza , 19.45 A u d . 
d la  k o b ie t w ie js k ic h , 20.38 M u z y k a  
taneczna, 20.45 „F a ra o n " ,  21.05 K o n ­
c e rt s y m fo n ic z n y . 21.45 F e lie to n  
(w  p rz e rw ie  k o n c e rtu ), 21.55 D ._ c . 
k o n c e rtu , 22.35 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  407 m

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50,

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t .
6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a­
d io w y , 6.15 M u z y k a , 7.20 M u z y k a ,
8.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 8.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
14.45 P io s e n k i i  m e lo d ie , 15.10 A u d . 
lite ra c k a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
B a ch : S u ita  w io lo n c z e lo w a  d -m o ll
— g ra  P a b lo  Casals, 16.20 K o n c e rt, 
17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ­
ró w , 17.25 „Z e  s p o r tu " , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 18.30 „ F i to n c y d y "  po­
gadanka  m g r. Z . K u n iń s k ie j,  18.40 
F e lie to n . 18.55 M u z y k a  ra dz ie cka , 
19.20 R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y ,
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„ K a r t k i  z p a m ię tn ik a  ż o łn ie rz a “  — 
w s p o m n ie n ia  J . O poczyńsk iego , 20.20 
K o n c e r t , 21.26 W iadom ośc i s p o rto ­
w e , 21.36 M u z y k a  taneczna , 22.00 „C o  
ro b ić "  — fra g m . pow . M . C z e rn y - 
szew skiego, 22.20 Z  c y k lu :  „H is to r ia  
m u z y k i p o ls k ie j" ,  F r y d e ry k  C ho­
p in , cz. I  aud. s ł.-m u z ., 23.20 M u z y ­
ka  k a m e ra ln a  w  w y k .  zespo łów  
N R D .
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